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W niedzielę, dn. 13 lutego r. It. o godz. 10 rano w sali Muzeum Przemysłu i Rol­
nictwa, Krakowskie-Przedmieście 66, odbędzie się W I E L K I  W I E C  w sprawie ple­
biscytu na C ó r n y m  Ś lą s k u .  Przemawiać będą towarzysze: Daszyński, Jaworow­
ski, Perl, Szczypiorski i inni.
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Ceny o g ło szeń  i
—* w tekście (przed kron.) Mk. 36
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Wszystkie ogłoszenia obliczają 
sie nonparelem (drobn. pism.)

Ogłoszenia firm zagranicznych o 
50$ drożej.

,.}fa martwym punkcie”.
Niedawno jeszcze koła rządowe zapewnia­

ły nas, że ukończenia rokowań pokojowych z 
Sowietami spodziewać się należy kolo połowy 
b m. Zdawało się istotnie, że rokowania wy­
szły już na dobre z martwego punktu i że po­
toczą gię w' szybszem tempie. Ale teraz czyta­
my znowu w korespondencjach „Kur jera Po­
rannego" o zastoju w rokowaniach, o mart­
wym punkcie, w którym utknęły, o recydywie 
bolszewickiej nieustępliwości. Znowu więc 
sprawa ostatecznego pokoju idzie w odwło- 

_  a nie potrzeba chyba dowodzić, jak ta­
ki stan zawieszenia m'ędzy wojną a pokojem 
jest dla nas uciążliwy i szkodliwy.

Z góry byliśmy przygotowani na to, że 
rokowania nie pójdą gładko, że będą się wlo­
kły ,po naturalnych wybojach i sztucznych za­
sadzkach, że bolszewicy n 'e będą się zbytnio 
śpieszyli z za warciem ostatecznego pokoju. A- 
1« była, zdaniem na szem, chwila, którą Rząd 
polski i jego przedstawiciele mogli wyzyskać 
dla przyśpieszenia dzieła pokoju. Według 
wiadomości z Rygi, zaproszenie Naczelnika 
Państwa do Paryża wywarło wpływ niemały 
na bolszewików. Wtedy właśnie delegacja so­
wiecka okazała się skromniejszą do załatwia­
nia spornych spraw’, zamiast nieskończonych 
o nich rozpraw. Wówczas też Rząd polski, i 
jego przedstawiciele powinni byli rokowania­
mi tak pokierować, aby jeszcze przed wyjaz­
dem Naczelnika Państwa do Paryża układ w 
zasadniczych punktach był gotów. Stało się i- 
naczej — a stało się dlatego, że delegacja pol­
ska nie wzięła inicjatywy w swojo ręce j że 
nie przejawiła stanowcze; woli zakończenia 
układów. Jakiej w tym celu należało użyć tak­
tyki — to inna sprawa, o której tu mówić 
nie będziemy. Ale p o d k r e ś l  my tylko, że wo- 
góle żadnej określonej taktyki politycznej ze 
/strony delegacji polskiej nie było a przy­
najmniej my jej dojrzeć nie możeuiy.

Obecnje bolszewicy znowu podobno grają 
ca zwłokę. Jest to zrozumiałe. Po pierwsze 
♦koro pokój nie doszedł do akuiiku przed uro- 
czystoś,'ami pnryskiemi — bolszewicy Pra* 
gną poczekać, aż następstw* polityczne od­
wiedzin Naczelnika Państwa ujawnią się w ja­
kiś określony spoeób. Powtóre bolszewicy li­
czą się z tern, że zbliża się czas rozstrzygnię­
cia sprawy Górnego Śląska. Otóż b olsze w cy 
w tej sprawie działają na rękę N'emcom. C’ 
6zc*eprlnogo rodizaju socjaliści, umyślnie za­
myka ląc orty n« fakt, że olbrzymia większość 
fo Lutników i chłopów na Górnym Śląsku to

Polacy — zawsze, ilekroć pisali w swoich or­
ganach o sprawie górnośląskiej, wcale nie­
dwuznacznie stawali po stronie Niemców, a 
dązenja polskie do przyłączenia Górnego Ślą­
ska nazywali „zaborczością"!!I Zresztą dość 
przypomnieć — streszczone w jednej z nie­
dawnych nawych korespondencji paryskich — 
poglądy na tę sprawę p. Jeffego, aby stwier­
dzić. jak „dobrymi Niemcami" są pod tym 
'względem bolszewicy. Teraz więc bolszewicy 
może dlatego działają na zwlokę w sprawie 
pokoju, aby nam utrudniać walkę plebiscy­
tową. Możliwe, że jest to tylko zbieżność Inte­
resów, ale możliwe także, że w ten sprawie 
istnieje jakieś porozumienie między Sowieta­
mi a Niemcami. Wreraeie na zastój w roko­
waniach może wpływać i to, że bolsze wicy „cie­
kawi" są, jak zakończy się zatarg między 
Niemcami a Eńtenitą iw sprawie odszkodo­
wań — zatarg, który — jak wiadomo — prze­
chodzi teraz najostrzejszą fazę. Może bolsze­
wicy liczą na to, że w tęj mętnej wodzie uda 
się im dla siebie wyłowić jakieś rybki...

Przytaczamy te wszystkie prawdopodobne 
pobudki bolszewickie celem wyjaśnienia po­
łożenia, ale wcale nie celem godzenia się ze 
zwłoką w rokowaniach. Przeciwnie: wskazu­
jemy niebezpieczeństwa, aby domagać się od 
Rządu stanowczej, konsekwentnej i rozumnej 
taktyki dla jafcnajrychłejszego zawarcia ukła­
du pokojowego.

Minister skarbu, p. Sieczkowski, ma je­
chać lada dzień do Rygi. Podobno już by tam 
był, gdyby nie chwilowa choroba. Ale z czem 
i poco pojedz1 e p. Steczkowski? Gzy jako rze­
czowi* wea w sprawie złota? Ależ p. Steezłrow- 
sfei nie jest znawcą naszych rozrachunków 
skarbowych z Rosją... Czy celem dania in­
strukcji delegacji? Ależ to można było zrobić 
przez kurjera lub za pomocą tskrówki (byle­
by, oczywiście, nie dawać instrukcji, o których 
w lot dowiadują się bolszewicy a które psują 
pracę delegacji...). Więc poco p. Sieczkowski 
jedzie? Przypuszczamy — może to za śmiałe 
Przypuszczenie — że jeżeli Rząd wysyła obec­
nie ministra do Rygi, to czyni to z jakaś myślą 
polityczną, a  więc nie dda tego czy innego 
szczegółu, nie dla obgadąnła tej czy innej po­
szczególnej sprawy, lecz dla stanowczego i o- 
atałeoznego wydobycia rokowań * martwego 
punktu, dla doprowadzenia rokowań do koń­
ca.

luat*ej — nastąpi tjłko kompromitacja 
połiityłr rządowej i szkoda dSa kraju, jeżeli po

pobycie p. SteozkowBlkiego w Rydze rokowa­
nia będą w dalszym ciągu wlokły się jak do­
tychczas.

' ***
Ale C 7.--Ż  tylko ta jedna — najważniojaza 

zresztą — sprawa stanęła w „martwym pun­
kcie"? Dzięki matactwom endeckim, zwroto­
wi „witosowców", którzy w spra wie wileńskiej 
znowu wrócili do polityki endeckiej, wreszcie 
dzięki niezrównanemu geujuanowż dyploma­
tycznemu p. Sapiehy — stanęła w „martwym 
punkcie" sprawa wileńska. Zniweczono wysi­
łek, który uczyniła Wideńszczyzna, aby roz­
strzygnięcie swoich losów przyśpieszyć i uza­
leżnić od wodi ludności, nie zaś od woli p. 
Chardigny. Zamiast Sejmu — p. Ohard:gny ł— 
p. RaczkiewiCE, posłany w chaTakterae „wiel- 
'k o rządcy", jak się przygodnie wyraził p. Sa­
pieha, w rzeczywistości zaś jako urzędnik do 
szczególnych poruczeń przy p. Chardigny. 
Znowu więc „martwy punkt", których jest 
tyle w polityce p. Sapiehy.*

*
* *

Ale p. Sapieha widocznie chciał dowieść,
że może być też żywym i wydźwiguąć .sprawę

z ^martwego punktu". Dotychczas nie mamy 
informacji, co i jak załatwiono w Paryżu. Ale 
o jednej sprawie dowiedzieliśmy się z 
u»t p. Sapiehy, który wyspowiadał się z niej 
współpracownikowi „Malina" zaraz po prze­
byciu granicy francuskiej. Tym „żywym pun­
ktem" p. Sapiehy jest — Ruimmja 1 Gdy go p. 
Lausanne zapytał, co Polska uczyni, jeżeli bol­
szewicy „na wiosnę* napadlną na Rurmmję, ,p, 
Sapieha odpowiedział, te bolszewicy udeiby 
w takim razie do czynienia również z — Pol­
ską. Otóż możeby p. Sapieha raczył nam u- 
przejmie wytłómaczyć, dlaczego to Rumun/ja 
w chwilf, gdy Polsce groziło śmiertelne ata^ 
bezpieczeństwo, nie oświadlczyła, że botezewd* 
cy będą mieli również do CEyuieinia * — Ru­
munią? I dlaczegóż to — w razie gdyby bot-, 
szewicy napadli na Rwnunję — Polska mia­
łaby się bfć — dla Rumiunji i  o Rumunjęff 
Jakiż to tajlny układ zawarłeś pan, MoścJ Ksią­
że, z Rumun ją, że śmiesz takie rzeczy oświad­
czać w imieniu Narodu? Jak pan śmiesz igrań 
z hipotezą wojny o Rumumję?

Kiedyż nareszcie ustaną te „martwe pun­
kty" nieudolnej i nierozumnej dyplomacji?

M iesacy-
XIX.

(Korespondencja własna).

„ D e u ł s c h s  E k o n o m ie g ie s e l i s c h a f t  m. b .  H.“
(Dokończenie).

NotarjaJne przez Koppa podpisane pełno­
mocnictwo z dnia 15 maja 1920 r. miało na­
stępujące brzmienie:

„Jako przedstawicieli rosyjskiego rządu 
sowietów upoważniam niniejezem Niemieckie 
Towarzystwo Ekonomiczne z ograniczoną po- 
ręką, Berlin N W. 7, Uuter den Linden 7a, 
do przeprowadzenia na rachunek Rosyjskie­
go Rządu z niemieckimi fabrykantami loko­
motyw ewentualnie z ich organizacjami wszy­
stkich układów, potrzebnych celem zapewnie­
nia dostawy dla Rosji około 1000 lokomotyw 
do pociągów towarowych.

,Niem?eckie Ekonomiczne Towarzystwo 
zobowiązane jest informować mw;e co do bę- 
darycL w toku układów id o  wzywania mnie 
względnie wskazanych przezemnde rzeczo­
znawców do ważniejszych umów, tyczących 
^ ę  bądź to natury kupieckiej^ bądź technicz­
nej. do których ostatecznego załatwienia iest 
obowiązany otrzymać moją zgodę.

•Niniejsze pełnomocnictwo ma znaczenie 
pełnomocnictwa ogólnego. Zawiera w sobie 
także upoważnienie de pmwrdseoia t. nie- 
mieck-mi bankami 1 njemłwćrkni Związkam1 
zawx>cl'niwon»i wsnys-lki«fc ubtadów koniera- 
uyeh do zabezT viec*enia ■ przyspieszenia do- 
sta-w Nie bede ani osoł^ścm ani przez zn«tep- 
ców prowadził żadnych pertrakłacji z fabry­

kantami lokomotyw, ich organizacjami ani też 
z żadnemi inn-emi instytucjami bez ^spóm- 
dziiału Niemieckiego Ekonomicznego Towa­
rzystwo. r '

Z chwałą ewentualnego doprowadzenia 
nvowv do skutku Niemieckie Ekonomiczne 
Towarzystwo jest również upoważnione 
kontrolowania dostaw, pośredniczenia w i 
nan-sowaniu tychże i regulowania 
innych spraw, mających jakikolwiekbądz
związek z dostawą*.

Z pełnomocnictwa tego cynika jasno, 
czego właściwie rząd rosyjski żądał od nie- 
mieckirh związków ^w ^ow ych i do czego 
one sie zobow iązały . Mówiąc krótko miały 
one- 1) prowadzić wszystkie pertraiktacje z  
fabrykantami, bankami i rządem niemieckim, 
2) kontrolować dostawę lokomotyw, 3) p o  
średniczyć w finansowaniu i 4) regulować 
wszystkie inne sprawy, W mace się dortawy.

W międzyczasie pojawił się w Ekandy* 
nawji i w Niemczech nowv Przedstawiciel so­
wieckiej Rosji, profesor Łomonosow, który 
przyłącz1'? się do owej już i tak branej groma*
dy roayjfśneh agentów handlowych, którzy 
wciąż pertraktowali z fabrykantami łoiromo- 

j tyw. Również on zwrócił się do ziwirz.- 
I vów 7«wodnwTch z nriśba o pomoc przy 
< prowadzeniu układów z niemieckimi przemy-
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Famlątajmy o fiómym Sląe
słowcami. Na wstępie zapewni! z  góry, że n>e 
jest kom unistą i działa tylko w  in teresie  swo­
jej rosyjskiej ojczyzny.

Tak iak swego czasu Kopip zażądał rów­
nież i prof. Łomonosow ustanow ienia prowizji 
dla Niemieckiego Ekonomicznego Towarzy­
stw a, k tóre  w międzyczasie znalazło pewne 
’drogi celem wymiany rosyjski:ego złota na 
w alutę, mającą kurs w  Niemczech. Ponieważ 
pwo finansow anie w złocie nie mogio byt wy­
konane ze względu na  trak ta t w ersalski przez 
samo Towarzystwo, gdyż jest ono firmą nie­
miecką, to i tu również skazane było ograni­
czyć się wyłącznie do akr,id pośredniczenia. 
Ostatecznie Towarzystwo Ekonomiczne zamie­
rzało  załatwić spraw ę w ten sposób, że rosyj­
sk ie  złoto miało być zdeponowane w Rewlu 
n a  imię neutralnego pow iernika wykonaw­
czego, który się.zobow iązał spieniężyć to złoto 
niezwłocznie za pomocą pewnej pierwszorzęd­
nej międzynarodowej instytucji ' finansowej. 
Pow stałe z tego powodu koszta dla Towarzy­
stw a Ekonomicznego obliczono na 1 do 1 i 4 % ,  
n ie  rachując kosztów, związanych z dyskonto­
w aniem  weksli i tym podobnych wydatków, j  

Wobec czego Legien oświadczył prof. Łom o- i 
nosowowi, że koszta Niemieckiego Fkonomicz- j 
nego Towarzystwa wynosić będą mniej więcej 
2 proc. j

Łomonosow, k tóry  był widocznie przy- | 
zwamzpjony do zunełn ie  innych prowizji, w 
każdym raz;e nie tak niskich, obetnie s!e zgo­
dził. Zażadał tvlko. aby mu dano piśm ienne 
Oświadczenie, któreby mógł urzekać do Mo­
skwy, gdvż ludzie, z któiwch ram ienia on tu 
■działał, n ie otrzvmali podobno od Konna do­
kładnych informacji w te j sprawie. Legien dał 
mu też niezwłocznie oćwiadmertle. podotsane 
rów nież przez drugiego członka Niemieckiego 
Ekonomicznego Towarzystwa. Olafa Ascbber- 
ga. Przytoczymy je dosłownie:

„1. Niemieckie klasow e związki zawodo­
w e ofiarowują swoja pomoc przy dostaw ie lo­
komotyw dla rosyjskiego rządu.

2. Pomoc 4a może wiedy tylko być usku­
teczniona, jeżeli obstalunki oddawane będą 
niem ieckiem u przemysłowi wyłącznie za po­
średnictw em  niem ieckich związków zawodo­
wych. W tym wypadku mają wszystkie tran- 
zakcje iść przez Niemieckie Ekonomiczne To­
warzystwo, powołane w tym celu do życia 
przez niem ieckie Związki zawodowe.

3. Niemieckie związki zawodowe przedło­
żą rosyjskiem u rządowi ofertę co do dostawy 
lokomotyw specjalnych typów. Przyczem ce­
ny w niej zaw arte n ie  bedą wyższe od cen 
ofert niemieckich fabrykantów  lokomotyw.

4. Niemieckie Ekonomiczne Towarzystwo 
policzy eonajwyżej 2 proc. prowizji, n ie  włą­
czając w to oczywiście kosztów, połączonych 
z finansowaniem, ubezpieczeniem, ostemplo­
waniem  i t. d.“

Nie od rzeczy będzie wspomcreć, że Kopp 
podczas prowadzonych z mm pertraktacji po­
ruszył spraw ę wyznaczenia w  jakiejkotw tok 
bądź formie prem ji dla robotników o ile  do­

staw a będzie przeprow adzona prędko i punk­
tualnie.

W krótce potem udało się jednak Rosji 
sowieckiej nawiązać stosunki handlowe z An­
glikam i i Am erykanam i. W tedy to niem iec­
cy przemysłowcy bojąc się konkurencji ze 
6trony Anglików na rynkach rosyjskich, po­
stanow ili przystąpić do bezpośredniego per­
traktow ania z Sowietami. Pod przewodnic­
twem K ruppa, po odrzuceniu pośrednictwa nie­
mieckich związków zawodowych, a przede- 
wszyslkiem ich kontroli, przewidzianej w ? e* 
neralnem  pełnomocnictwie, niem ieckie sfery 
przemysłowe rozpoczęły pierw szą wr tym kie­
runku akcję.

dr. W. Schmidt
Berlin, w lutym 1921 r  .

Mały feHeton.
M i t !  w sifts o kjltrj.

Pracownicy piekarscy W arszawy na  ze­
bran iu  swojem ub. niedzieli uchwalili jedno­
głośnie wykrywać majstrów piekarskich, spo­
rządzających chleb trujący, oraz w myśl odez­
wy tow. Baryki, ławnika Wydziału Zaopatry­
wania, dążyć do polepszenia wypieku chleba. 
Jest to wielki krok, godny proletariatu świa­
domego, w obronie społeczeństwa, rzuconego 
przez prawicę na pastwę trucicieli, wyzyski 
waczy i paskarzy „wolnego handlu". Nasza 
reakcja, nasi obszarncy, księżulknwie, rabini, 
um ieją uchwalać Senaty, sądz ć podług § 129, 
szczuć pa  robotników i P. P. S., judzić i ją­
trzyć, popierać paskarstiwo i sklepikarstw o, 
pozwalać na zbójecki wyzysk „wolnych han­
dlarzy" i ■wolnych, kosmopolitycznych kapita- 
Tstów, lecz bronić społeczeństwa przed truci­
cielami i fałszerzami nie umieją, ba, nawet 
n ie chcą. Dlatego odrzucili w niosek,o Jzbach 
Pracy, dlatego n ’e dopuszczają do prawa kon­
tro li ze strony robotników nad gospodarką na 
kolejach, fabrykach i warsztatach, co osiągnął 
w łaśnie pro le taria t włoski.

Lecz świadomość zadań, celów j obowiąz­
ków wśród proletariatu  rośnie z miesiąca na 
miesiąc. Klasa robotnicza zaczyna dojrzewać, 
rozumieć awą rolę dziejową j na różnych po­
lach rozpoczyna na własna rękę, nie czeka’ąc 
na ślam azarny rzad. bój z rabusiami burźnazji. 
Uchwala pracowników piekarskich w W ar­
szawie winna być ponawiana stale a przede- 
wiszystkiem jaknajdokładniej wprowadzona w 
życie. Truciciele mieszczańscy powinni być 
wykrywani przez robotników i stawiani pod 
pręgierz ■opiuji i praw a. To samo powinno 
stać się w innych zawodach. „Wolny handel", 
„wolna wytwórczość'1 pełne są  chytrych puła­
pek  nastawianych na nieuświadomionego spo­
żywcę. Fał«zu;e  produktv j trujp społeczeń­
stw o sklepikarz, restaurator, obszarnik, boga­
ty chłop, fabrykant konserw, czekolady, cu­
kierków, m arm elady, rzeźni k, piekarz. Oszu­
kują spożywcę fabrykanci sukna, butów, płót­

na, księgarze, krawcy, szewcy. Każdy wytwór­
ca kapitalistyczny i drobnomieszczański jest 
mniej lub więcej złodziejem i oszustem. O ta­
jemnicach potwornych przemysłu i handlu 
wie najlepiej robotnik i jego dum ą, jego obo- 
w sKkiem winno być kompromitowanie, wy­
kryw anie. ściganie tych oszustw.

Jak  widzimy z uchwały pracowników pie­
karni warszawskich świadomość tego obowiąz­
ku zaczyna przedostawać się do masy robot­
niczej. Powinna stać «:ę ona głęboką, po­
wszechną. trwałą N'eebaj każdy fałszerz b u r  
żuazyjny wie o tern, że patrzy nań tysiąc oczu, 
robotniczych, które każda tajemnicę zbrodni­
czą zdradzą, pokażą społeczeństwu i zmuszą 
rząd do ścigania tych potworności.

Pewnie, że stróżom „wolnego’ paska’* bę­
dzie to nie na rękę. Ks. Lutosławski, czcigod­
ny Załuska, genjatny Dubanow cz, żelazny 
Dmowski i wymowny Te odoru w i ez. wszyscy 
księża, i wszyscy rabini będą na to oburzeni. 
Ale to trudno — zniesiemy ich oburzenie z 
niewzruszonym spokojem. Społeczeństwo o- 
szukiwane będz;e szukało sposobów wyzwala- 
iących ie z przeklętej sieci kupców, pośredni­
ków i fabrykantów.

Coraz wyraźniej widzi lud drogę, na jaką 
pragnęliby Polskę wprowadzić rzrgodn i sera- j 
torowie. Lud zaczyna przeglądać, zaczyna \ 
k sz ta łrć  się, uczyć i czvni to znowu na wła- 1 
sną rękę. Albowiem tam, gdizie rządzą czcigod- ; 
ni senatorow ie, oraz ;ch pupile, ciemnota, zo- \ 
stawiona nam przez zaborców jest przez reak­
cję utrw alana. Ministerjum oświaty zajmuje 
się tylko psantom  „kawałków". Ale w Łodzi, 
której zarząd miasta spoczął w rękach przed­
stawicieli robotniczych, w tej ,,Łodzi czerwo­
nej", gdzie rządza m 'astem  nie klechy i nie 
sklepikarze • nip wyznawcy „Boga i Ojczyz­
ny11 — mamy od 2 lat jwż powszechne, przy­
musowe nauczanie, o  czem gruntownie pisał 
tow. J. S. W te>i Łodzi — proletariat ma teatr, 
tea tr  pod względem rzutikośoi, repertuaru , 
pobkoścj przewyższający teatry stołeczne, a 
■nie ustępujący iim pod względem artystycz­
nym.

Tak jest Ale Łodzią rządzą eocjaliśd, 
Rźewiscy i Konc;ń«cy. Ludność Io d z : posiada- 
jaca głębszą świadomość swych interesów, niż 
W arszawa, wybrała socialistów, którzy maiąe 
większość, gosnodaru’8 po eurooe'isku, wbrew 
tradycom  rosyjskim, pielęgnowanym przez 
naszych „ojców m iasta”.

A i w W arszawie, kto walczy w obronie 
społeczeństwa na pół zagłodzonego paskiem 
katufoko-żydowsilfej lichwy? Wydział Zaopa­
trywania, kierowany przez tow. Barykę. Jeśli 
teraz ceny nljektorych bodaj produktów w 
W arśzawie snadna, to będzie to jego zasługą, 
albowiem Wydział Zaopatrywania sprowadzi 
tow ar o 4 0 ^  tań*zv. tak to pisaliśmy w N rze 
wczorajszym. Liohwtarze prywata-*, pupile 
Dmowskiego i Bruna będą musieli wtedy nie­
co ,-popuścić pasa".

Tak jest. O kulturę, o oświatę, o przy­

szłość jaśniejszą ludu walczą i będą W alczyli 
w Polsce tylko socjaliści. Praw  ca daje Polsce 
Senat, pasek, nędzę, nadużycia, samowolę wo-, 
jewodów i § 129 — lewica kulturę, oświatą 
i oręż do walki ze złem—w postaci proletarja- 
tu coraz mocniej organizującego sie, coraz głę­
biej zaczynającego sobie uśw adam iać ewe 
m oralne i społeczne zadan>a,

Zyslhw.
won  .......... .... ..

jfiemcy o Polsce.
Prawica polska wciąż zarzuca socjalistom 

iż walka jaką prowadzą uni z reakcją w Pol­
sce ujemnie wpływa na rozwój akcj: plebiscy­
towej na G. Śląsku. Prawicy jednakże w da­
nym wypadku najmniej chodzi o w;pływ na ak­
cję plebiscytu w ą, głównie zaś o upieczenie na 
plebis ytowym rożnie swej partyjnej pieczeni.

Nr. 24 góruośląsk ej szajdemanowskiej! 
„ V o lk sw lie 1 z dnia 29 stycznia 1921 r. u- 
mieszeza na miejscu naczelnym dłuższy arty­
kuł p. t. ,,Kraj wolności” który jest wymow­
nym dowodem gdzie w Polsce tkwią źródła 
zasilające propagandę niemiecką, co stanowi 
podnietę dla tej akcji i daje  taktyczny mate- 
rjał dla inwektyw, któremi się Polskę obrzu­
ca. Artykuł wspominany omawia fakt, jaki się 
zdarzył w W arszawie — dokonania z ramie­
nia władz admin stracyjnych rewizji w ks ę- 
garniai'h.

Opisując przebieg rewizji według relacji 
w lojalnym „Przeglądzie Wieczornym” z dnia 
24 styczn a „Volkswille” zaopatruje swoje 
sprawozdanie w przydługi kom entarz o ogól­
nym poi iły ezno-plebiscyt owym charakterze:

„Form alnie jest Polska już obecnie pań­
stw em  demokratycznem, które opiera się na 
praw ie i jest kontrolowane przez ogół obywa­
teli, korzystających z osobistej i polityczną] 
s wobody. W rzeczy w :st ości zaś jest Polska 
państw em  policyjnym nawskroś... gdzie biuro­
kracja jest wszechpotężną i rządzi samodziel­
nie... jako naczelny organ, który ma prawo 
rozporządzać się swymi poddanymi i wtrącać 
się we wszystkie sprawy. Ten polip b iurokra­
tyczny rozpostarł się po całym kraju...”

Omawiając następnie nadm iar urzędni­
ków w urzędach polskich i protekcjonalizm w 
nich panuiący, ,.Volk»wvile” twierdzi dalej: 
„urzędników trzeba zająć, w tym celu wynaj­
duje się najróżnorodniejsze formalności i ma­
nipulacje, które iedynte przedłużają p ra 'ę  u- 
rzędową i ograniczają prawa obywateli. U- 
rzędnicy którzy uśw adam iaią sobje swą zbęd­
ność otaczają się specjalną tajemnicą, ażeby 
odgraniczyć się od wszelkiej krytyki... czynt 
ich jeszcze bardziej butnymi... Polska nie jest 
państwem demokratycznem. Pod pozorem 
walki z bołszewizmem państwo polsik’e od 
dłuższego czasu już pozbawiło swych obywa­
teli kardynalnych gwarancji politycznych i o- 
sohisfyeh wolności. W obecne! Polsce rzadzl-

ZOFJA WOJNAROWSKA.

C i e ń ®
(Dokończenie).

Usiadłam  obok niej. Argo położył się  u 
nóg Broui, zaś ona, bawiąc się kiścią białego 
bzu, mówiła:

— W p erwszych darach po jego odejściu 
byłam  nieprzytom na z bólu i rozpa “zy. Nie 
przyjmowałam praw ie posiłku, darłam  na 
sobie odzienie, dusiłam się z wściekłości. N e 
mogłam płakać. C'chy chichot wydzierał mi 
się raz po raz z piersi. Zwinięta w kłębek, 
siedziałam  w kącie pokoju i  nie dałam  się 
stam tąd ruszyć. Służba była przerażona. Spro­
wadzili mego brata . Zachował s ę rozumnie, 
bo nic n  e mówił do mnie. Pozostał w moim 
m ieszkaniu, lecz czuwał zdaieka. Praw ie go 
n ie  widywałam ; wdzięczna mu jestem  n :e- 
zm ierńie dotąd za to, że nie sprowadzał le­
karzy. Po paru  dniach poczęłam nieco przy­
c h o d z i do siebie; poczęłam płakać całemi 
dniam i i nocam i; wreszcie łzy obeschły. \Y 
tym  czasie, jak wiesz, przyszedł Argo. Wiesz, 
§ak Zdzick kochał tego p sa ; m iał go u  sie- 
b :e jeszcze za czasów kaw alerskich. N:eraz 
byłam  zazdrosna o jego przywiązanie do Ar- 
ga. bo nie um iał się z nim rozstać' an.1 na 
•chwilę. I oto jego wierny Argo porzucił go 
idila mnie. Nie zapomnę nigdy tej chw li, gdy 
Id z ich , wychodząc po raz ostatni odem nie, 
wziął Arga na smycs, a p ies op ierał się 
^pszystkiemi silanu, patrząc na m nie żałośnie. 
W  parę  dni przysłał Zdztoh służącego po rze­
czy, a ten ooow adat w ku-hni, że Argo nie 
fchee jeść, tylko skomli żałośnie całemi dnia­
mi. W reszc:e udało mu się uciec i powrócił 
do mnie. Z początku nie i»i»stvło mu c to, 
•odpędzałam pśa, chctałsrn ęo Zdtzi«howi ode­
słać, ale  znów przez kuchnię doasdo mnie, że

Zdzicfa jest tak na p9a rozgniewany, że chce 
go zabić. W iadomość ta wystarczyła, aby zwie­
rzę zatrzymać. Powoła stawało mi się ono 
coraz droższym jako żywy świadek mojego 
szczęścia i poczęłam mu za jego przywiązanie 
odipłacać tkliwością i pieszczotami. Przyszła 
nowa, trzecia faza mojej rozpaczy, faza głę­
bokiego niemego smutku, łagodinego smutku. 
W patrywałam  » ę  całemi dniam i w fofografję 
Zdiziicha, przymykałam oczy i całemi godzi­
nam i trwałam  między wizjami przeszłości. 
Odtwarzałam  w pamięci każdy wyraz, każde 
spojrzeń’e, każdy uścisk. N:e chciałam widy­
wać nikogo, aby żyć w zupełności swoim ży­
ciem z dni m’nionych... I przyszedł do mnie 
cień Zdzicha. W pewien le tn : wieczór,' w dwa 
m iesiące po opu^zc/eniu mnie... Siedziałam 
na tej oto kanaoce i patrzyłam na jego por­
tre t, płaczac cicho i szepcąc miłosne słowa... 
Bo ja go uwielbiam, jak  dawniej. On nie wi­
nien. że odszedł ode mnie, tylko tamta... Sze­
ptałam  miłosne słowa... Argo leżał u moich 
stóp, jak zw \kle Zrozumiałam już niepowrot- 
oość czasu w rzeczywistości i wieczno trwa­
łość czasu w m arzeniu. Czujna świadomość 
przygasała, iak przykręcona lam oa naftowa, 
myśl krażyła kolo jednego z wybitnych mo- 
•mewtów ; trw ała nrzv nim umarcie, a reszta 
wapoimnień otaczała ia różnokolorowym wi­
rem przeJotnvrh uczuć. Zmvsłv trwały w pół- 
randenta. Z a nadał xm;erz"h coraz głębszy. 
'Wtem poczułam, że Argo pow itał i począł 
•skomleć, ociera tac się o moie kolana, Dreszcz 
•mnie przeszedł ., i oto z jaw i mi się  poraź 
•pierwwtv <y'eń 7dz;cha.

Ziawi? *ię i zniknął... Trwało to ledwie 
•ękuudę. bvło króćlf;e.*tak m gnienie pow 'ek. 
S łanał koło m nie, wysmukły, n ;eoo pochylo­
ny. Twarz ginęła w m roku, tylko widziałam 
■wywaśnie raatię i btałą rokę, wyciasm etą. jak­
b y  mnie ekc-ał Praw ie omdlałam po

jęawia. Argo położył mi się znów u  nóg i 
draessal spokojnie.

Od tej pory eo wieczór przychodzi cień 
Zdzicha.. Dziwią się ludizie mojemu zamknię­
ciu i odosobnieniu... Ty sam a chciałaś mnie 
zabrać dzis aj do siebie... Ale czy uczyniłabyś 
to teraz, po wysłuchaniu tego, co c' powiedzia­
łam ? Zdzich przyjdzie i dzistaj, a że to wie­
czór wigil jny, pozostanie ze mną dłużej niż 
zwykle...

Um łkła. Jej różowe delikatne usta  u- 
śm echały się cudownie, a  drobna tw arz pro­
mieniała nadzieją,

— Prawda, Argo, i e  pan przyjdzie? — 
rzekła, głaszcząc jedwabną starść psa.

Pies powstał, oparł przednie łapy o je] 
kolana i mądrze patrzył w oczy.

Bron a odsunęła go od siebie i niespodzie­
wanie pociągnęła, mnie ku sobie na kanapkę 
blisko i, przytulając się do mnie pie$zez tli- 
wie, poczęta głosem nieco przerywanym, jak­
by zawstydzonym, dziewczęcym:

 ̂ _  Ni© wyzbyłam się jeszcze przyzwycza­
jenia z pensjonarskich czasów. Gdy przeżu­
wam coś intensywnie, muszę się dzielić w ra­
żeniem i odczuciem z osobą mi przyjazną. Mu­
szę poprostu wygadać się przed jakąś przyja­
ciółką. Dlatego przyznam ci się w tej chwili, 
że jeszcze nie wszystko powiedziałam o cie­
niu Zdzicha i o sobie. Ten jego cień kocha 
mnie jak dawniej, ach, może nawet kocha 
minie stokroć więcej, ale we mnie dokonała 
się  zmiana- Myśl, że Zdzich mógł mnie porzu­
cić dla kohietv inne', napełnia m nie  prócz 
rozpaczy wstrętem do niego. Nie wiem, czy ty  
to wszvsilko zrozum i e«z. nie będąc w podnbnem 
położeniu. Koch.-im go szalenie, niema sekun­
dy w całego dnia, abym nie m yślała o 
nim ; winrządł s 'ę  w moją duszę, jak złote nici 
w gebplin, nieodłączny jo*1 ode m jf e, a le  ro ­
zumiesz... to jest cień i o zbliżeniu n ;em a mo­
w ę C "ta !e mnie wnrawdę.ip j gą te  pocałunki, 
jak żelazne pieczęcie rozpalone w ogniu, ale 
i na to pozwalam nie zawwze. — Zam ilkła i 
ałaskała pea, śpta eęo u jej nóg.

Byłam odurzona. Nie wiedziałam, co mam 
myśleć o powieści Broni. Miałam ochotę 

przyjść do nietj wieczorem, ale nie śm iałam  
jej tego powiedzieć. Wstałam z wielkim roz­
strojem nerwów, pożegnałam się z Bronią i  
poszłam do domu.

Lecz ani uroczystość w eczoru , ani kilku 
miłych gośc.i nie zdołało rozproszyć trwali o 
egzaltacji opuszczonej kobiety. Nic praw ie nie 
mówiłam przy ko lad i, a o 11-ej zdenerwowa­
nie m oje doszło do tego stopnia, że cichaczem 
wysunęłam się z salonu, narzuciłam na siebie 
w przed,pokoju futro i wybiegłam z domu.

Mroźna noc orzeźwiła mnie cokolwiek. 
Szybko przebiegłam parę ulic i zatrzymałam 
Się w Alei Róż przed pałacykiem Broni. Ci­
sza panowała tam zupełna. Oświetlone były 
tylko okna w saloniku.

Nie chciałam d zw o n ić , stałam więc p"d  
bram ą niepew na, co dalej czynić. Minęło tak  
k ilka m inut; poczęły mi ziębnąć stopy i ręce 
i m iałam  już wracać, kiedy we wnętrzu mie­
szkania rozległ sie  krzyk grozy, wystrzał re ­
wolwerowy i okrzyk powtórny. Później wszy­
stko umilkło. Skam ieniałam  z przerażenia. 
Poczęłam d zw o n ić  i dobijać się do  domu, lecz 
n ik t mi n ie  odpowiadał.- Zdecydowałam się 
biec do posterunku policyjnego. Kiedy odda­
liłam  się od pałacyku o kilkanaście kroków* 
zdawało mi się, że się otwarło okno na p ię ­
trze, a cień jakiś zsunął się po pniu akacji i  
znikł w mroku podmurówki parteru . U derzo­
na tym uczyniłam kika kroków z powrotem ; 
okna były zam knięte. W tej chwili nadieszł* 
wracająca do domu pokojówka.

Otwarłyśmy drzwi z pośniechem : z za­
partym  tchem wtdegłam na górę. Bronia k lę ­
czała obok m artwego Arga.

Spojrzała na mnie obtakanem i oczami,
—■ Zabiłam go —- powiedziała cicho.
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15 popraedaio traej cesarze, d » ś  rządzi tam 
wiaAc:wie tyeiące drnłwyeh „cesarzy".

„Volfcswi'lile“ wzywa do ^opamiętania" 
robotników górnońląffk^h twierdząc, i i  ich 
bezpośredni interes osobisty i polityczny naka­
zuje im glosować przec;wko Polsce, gdzie sta­
liby się niewolnikami kasty rządzącej, przed­
miotem nieograniczonej samowoli biurokra- 
tyozaiei.

Z artykułu „Votkswille" wynika iasno, ie  
biurokratyzm i samowola adminis'racyjna, 
ni ©poszanowanie wolności osobistej obywateli 
w Polsce, dostarczają prasie niemieckiej naj­
wdzięczniejszych argumentów w walce o Gór­
ny Śląsk. Prawica, która obłudnie powstaje 
przeciwko krytykowaniu przez nas panują­
cych stosunków, sama działalnością swoją do­
starcza wody na młyn niemiecki.

BI.
IW

Zblizkalzdaleka.
ROZMYŚLANIA POPIELCOWE.

Dodajmy naraz: rozmyślania popielcowo 
paskarza! Kolega metrampaź nie lubi długich 
tytułów i trzeba było trzeci wyraz z tytułu 
przenieść do tekstu. Na pozór jest w tych trzech 
wyrazach sprzeczność: jakie jest to możliwem, 
a>by paskairz naszych czasów miał smutne, po- 
p- elcone myśli ? paskarz jest „szozęśli wy"! n i e 
ma trosk, n iem a zmartwień, nie zna rozczaro­
wań! paskarz chodzi po świeeie jak gdyby to 
był ogród Hesperyd, w którym, wedle poda­
n ia greckiego, z jabłoni złote spadają jabłka!

Popielcowe rozmyślania? A jednak. Po­
słuchajmy, co nam przynoszą gazety, amery­
kańskie, angielskie,holenderskie. Wszędzie za­
stój w interesach, wszędzie stoją fabryk!, wszę­
dzie składy duszą się od nagromadzonych to­
warów. Zamykają się wielkie sklepy. Gaśnie 
światło na wystawach sklepowych, piękne, 
bengalskie światło, które szynkom zwierzęcia, 
pasztetom, owocom rozrzuconym po olbrzymich 
oknach nadawało ponętny, rozmarzający, po- 
prostm kolor. Nikt nie chęe kupować. Nagle 
przyszła do skuliku jakaś straszliwa rano w a 
kupujących. Nagle mil'ony nabywców zmówiło 
się i zaprzestało chodzić po magazynach. Pas- 
karz n’e  chciał dać wiary. Jakto? Nie chcą 
Skupować? Ośmieliliby się nie kupować? I 
krzyczał na sprzedających swoich pomocników: 
nie umiecie chodzić kolo interesu, nie zachę­
cacie do kupna. Przeriwire, zrażacie kupujące­
go obojętnością, lekceważąc jego zacłrenia t  u- 
podobauia, nie starając się rozpoznać jego bez­
wiednych często i śle formułowanych pożadań.
I  sam od rana stawał za ladą, rozkładał je­
dwabie, rozwieszał bluzki paryskie, wykładał 
rękawiczki, chodził i uśmiechał się do przvby- 
'waiącego klienta- Sam Sto odprowadzał do wła­
ściwego stuka, «am radził, sam czynił honory 
domu.

Nic nie pomaga. Klienci slaią się coraz 
rzadsi. Nie pomauralą sążniste ogłoszenia w ga­
zetach, reporterskie, tysiącami opłacone — 
wzmianki reklamowe! Niema kupuiących. A 
tu towary, zamówione od miesięcy, wciąż na* 
płvwaią, jest ich tak wiele, te  nie sposób po­
mieścić w olbrzymim sklepie. Trzeba poszerzać 
składy trzeba odnaimować na predre wyszu­
kiwane maisrazvny. Trzeba odwoływać poczy­
nione w fabrykach obstalunkl i płacić olbrzy­
mie, z tytułu zerwanej urnowy wynikające, ka­
ry. W riapo lat \x«oj«nnvch i powotennych mo­
żna bvło tak prosto gospodarować: zmieniało 
eię tylko kartkj ©en na towarach. Wvrobłł  się 
speciality w tym kierunku rodził współpraco­
wników! Co dwa tygodnie, niekicdv ©o ty­
dzień z !edvnki robiono dwóikę, z płatki drte- 
ąiątkę. Noc® niekiedy trawiono na przerabia­
niu tych kartek. Z wieczora ©eov byłv jedne, 
a w ci«!?u nocy czarodziejska drukarnia kaza­
ła je czytać inaczoi. I poro on cl reno wiedz1' ”ł 
juŁ ie  ceny wzrosły o 25%, o SO %, o 40%'. 
Kunujący płacił i milczał- To bvl jego obywa­
telski olbowiazelk. To bv!o toż tero przeznacze­
ni®. Pasom świata prócz generała bvł i nas- 
karz. On niekiedc i generałowi wskazwwał ie- 
go obow’rzki. Jagnię, baranek, odkupujący 
nie wiadomo czyre grzechy -  był oddany na 
pastwę -  paskarza. A tu  nagle, od kilku ty­
godni — przychodzić zaczął kor-cc pa.skarrt-ie- 
m u światu! Barankowi wrrosły rogi. rt0*e 
przybyto mu rozumu? Przestał kupować. P-*. 
karr. z za wypolerowane! na W a ł  sroby 
mośę się Uśmiechać, jak kurtyzana, klient, sto­
jący przed oknem, porortnł© n.ipwulv ną syre­
nie w ołana i na zaloty! KHeuł h rf  
bowiem, nic nie kupu'e nie *
w gniewie (za erfu®" ©n na toV â ® j  
nie ma pieniędzy. Ni© ma pieniędzy k 
ty wx-tflpe'owanv zasnuły jest. 
papierkami bąnkoweml, brzydko 
wanem ’, na ©oraz gorszym papierze, ® . . 
pan'erków nie ©tamer łut. na ktroownn 
warów Wszystko tak podroż©!©. I® , 
nie mote n»rt»rozvć. Chce kupić M ul _’TV 
Wraca z pół drogi, stn'e przed sklepem- •
1 zawraca. Nie siarczv na ni# ’©go nor 
wepchanego ezarwnnem’ -zv nieb’eskiem P® 
©1 erami % nodn'aem wielkich dygmt&r*? zarzą 
dp rk a -b r  wcpo

Paskarz wścieka się. Patikarz dusi s’e Są 
{ tam' między nimi. którzy za w edeoni, zdru­

zgotani njeoczekiwanem niepowodzeń1 em,
szukają spokoju w nurtach rzek opływających 
stolice świata.

Je«t nowela, piękna 1 straszna nowela 
Edgara Póe, w której, jeśli mnie pamięć nie 
myli, chńczyk gromadzi złoto, monetę do mo­
nety, rulon do rulonu i ©o wieczór chodzi 
do kryjówki aby pławić się w morzu złota, 
nasłuchiwać brzęku, czystego brzęku metalu, 
oddawać się głębokiej radości, jaką amb'eji 
jego, marzeniom jego daje poczucie wielkiego, 
bezcennego bogactwa.

Co wieczór tarza się w  złocie. Zanurza 
ręce aż po za ramię w pagórkach złota. Do­
staje gorączki, przeżywa halucynacje. Czuje 
się Krezusem, jakimś mitycznym Bogiem, 
eamvrn Mammonem. Powoli, pod wpływem 
blasku, jaki od złota bije, staje się żółty, me 
jak Chińczyk, ale jak złoty dolar. Oczy mu 
zachodzą złotem, w ustach owije złoto. Staje 
się sam bryłą złota.

 ̂ I  pewnego dnia dostępuje najwyższej ra­
dości. Umiera w ekstazie, czuje się najbogat­
szym człowiekiem na świeeie, panem świata. 
Odwożą go do domu obłąkanych!

Paskarz jest trochę podobny do owego 
Chińczyka. Niema dziś, o Edgarze Poe! — zło­
tych gwjnei. luidorów, taelów, jenów, czy impe­
riałów. Są tylko ze szmatek, albo, co gorsze, 
z cellulozy zrobione papierki. Można aię ni®- 
tylko w złocie, ale i w papierach zadusić.

I to, co się przytrafiło Chińczykowi, od 
czego dusi się dziś handlarz amerykański, 
który złoto ©elego świata w ciągu ubiegłych 
lat siedmiu wypompował, — to może przytra­
fić się systemowi, którego ci panowie są sym­
bolami. Kapitalizm nie może żyć bez przesi­
leń. Jego istotą j©?t brak miary, przerost. 
Kap:tah'zm jest w stanie stałej hipertrofii — 
i przyjdzie taki dzień, kiedy spotka go k»  
Chińczyka!

Henryk Bezmaski.
M *iśaW >9B

we.
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Po załatwieniu szeregu drobnych spraw 
Izba przystąpiła do dalszej dyskusji nad expo­
se p. prezydenta Witosa.

Pierwszy zabrał głos pos. J. Dębski, p re­
zes P. S. L. „Piasta". Trudne miał zadanie 
mówta stronnictwa, dziś wybita® rządowego. 
To też przemówienie wypadło dość blado, a 
chwilami dziwiło atakami na administrację 
państwową, która, choć jesit skandali 'zna — 
jest to niezaprzeczony fakt — to jednak jest 
zależną od Rządu, na czele którego stoi leader 
stronnictwa mówcy.

Należy podkreślić, że p. Dębski w sposób 
stanowczy ocenił istotną wartość naszej dyplo­
macji, za którą pełną odpowiedzialność pono­
si mim. Sapieha. Jeżeli jakeknlw :ek powo­
dzenie odniosła polityka zagraniczna państwa 
polskiego ma terenie międzynarodowym — 
mówił pos. Dębski — w żadnym ętopmiu nie 
jest to zasługą tych czynników, które tą poli­
tyką powinny pnzedewszyslkiem k:erować. 0- 
stry sąd jaki wydał prezes stronnictwa, które 
ma swego przedstawiciela na czele Rządu, o 
M. S. Z- i jego agendach zagranicznych jęst 
znamiennym objawem parlamentarnym.

Nie można bowiem traktować przemówie­
nia p. Dębskiego inaczej, jak dyrektyw klu­
bu, wyrażonych pod adresem swego przedsta­
wiciela w Rządzie. Skutkiem tego przemówie­
nia powinna być dymisja min. Sapiehy, tym- 
baedziei, że obecny min. spraw zagranicznych 
przy wielokrotnych propozycjach przeprowa­
dzenia zasadniczych zmian na placówkach za­
granicznych zawsze odpowiadał: albo moja 
dymisja, albo zmian nie będzie.

Drugim mówcą był pos. Głąbiński. W 
długim swym elaboracie formalny przywódca 
erdeetwa sejmowego zdał rachunek sumienia 
z tego. co part ja jego podczas wojny czyniła.
P Głąbiński znany z brzydkiej przywary 
kłam ania 1 bezczelnego fałszowania faktów— 
nakłamał wczoraj aż do obrzydliwość’. Każde 
zdanie czaro©-żółtego karierowicza, zdartej na 
krętactwach wiedeńskich i machinacjach gali- 
cyjsk eh ekscelencji — było piaskiem rzuca­
nym w oczy, k i

Z przemówienia kawalera „Złotego runa j 
wy&ikaio, ża wszyscy w Polsce są w nn' prócz j 
endeków. To też przemówieniu pos. Głąbiń- j 
skiego towarzyszył ciągły śmiech, a od czasu ; 
do czasu padał głos: Panią, jakże pan może j  

tak bpzczeln'e kłamać. Wstydź * ę pafl- Pro* i 
fesoT zdradzal też co chwila krótką pamięć, ; 
a iesziczo częściej analfabety-zm polityczny. Z i  

patosem oświadczył między inneml, te tcw, 
Daszyński był członkiem niemieckiej eorialnej 
demokracji, a więc że był germąnoUein. 
śmieszny ten zarzut oparty albo na zupełnej 
nieznajomości życia politycznego b. Aus’ru. 
albo na chorobliwej skłonności do kłamstwa 
został odparty w sposób niesłychanie bolesny 
dla p. Głąbiński ego przez tow. Daszyódaęgo,
który w końcu posiedzenia zabrał głos * *®uo- 
znał Izbę z właściwa wartością faktów poda­
wanych przez po®. Głąbińskiego. Przem ów ’®. 
nie tow. Daszyńskiego było druzgocącej (tlą- 
bińslid chciał się bronić . .s p ro s to w a n ie m ', ale 
zakłamał s'ę, poplątał jeszcze bardz'ej uwy­
pukla >c zarzuty postawiane mu przez tow. 
DasirońHkietro.

Ostatn'm mówcą w dysSnwńi ńad 
bvł n,v, S*p;nlń?k!, lrtórv z wielkim tupetem 
zaatakował R?ad Witosa

Kilka S’lnvch zarzutów zwrć-onych pod 
adresem klubu „Piarta" — zrobiło wrażeni® 
na Trb e. Pos. Stanió-kt domagał me rostanie- 
n.ia gabinetu — gabinet ten nie jest bowiem 
zdolny do ezynu.

Poczrtclc posi©ÓT/e©'a o jpodz. 4 ©>. lo
B“z rozpraw oóe*tano do kom'sli projekt usta­

wy o władzach marynarki wojennej.
0 młenj© **ł>ran© pr*©» okupanićw.

P. W ien hick' referował sprawę wniosku co do 
restytucji ndenla. aabranesro przez. b. okupantów. 
Zaznaczył, i© okupanci w samem tylko Królestwie 
zarekwirowali około 5 tys. maszyn, z tego połowę 
tylko wywiet.li do Kiemiec, a reszta została w kra

ju. Na forum międzynaroóowem sprawa została już 
posunięta daleko, gdyż komisja odszkodowań u- 
chwslita regulamin zwrotu maszyn, wywiezionych 
do Niemiec. Rząd polski prowadzi tę akcję przez 
swoich przedstawicieli i pierwsze maszyny są ju t 
w drodze do Polski. Tambor dziej należy załatwić 
sprawę wewnątrz kraju.

Komisja jednomyślnie uchwaliła wezwać rząd, 
aby niezwłocznie przedłożył Sejmowi projekt usta­
wy o restytucji mienia zabranego przez b. okupan­
tów.

Rezolucję tę przyjęto.

0  administrację Małopolski wschodniej.

P. Halban zdał sprawę w imieniu komisji
0 wniosku w sprawie niedomagać administracyjno- 
gospodarczych w Ziemi Czerwieńskiej. Komisja 
przedkłada Sejmowi szereg wniosków, zmierzają­
cych do ulepszenia administracji we wschodniej 
Małopolece, przeprowadzenia tam odbudowy kraju
1 uruchomienia szkól, zrealizowania ustawy o za­
gospodarowaniu odłogów, zaopatrzenia ludności we 
wszystko, czego potrzeba do życia i pracy, wypłaty 
•należytości za rekwizycje i t. d.

Wnioski te  uchwalono.
Z kolei p. Brun w imieniu komisji przemysło­

wo-handlowej zaproponował wybór posła Osieckie­
go i  Woidaliriskiego do Komitetu Dyrekcyjnego 
Pocztowej Kasy Oszczędności, którego dwóch człon­
ków w myśl ustawy wybiera Sejm.

Izba uchwaliła w myśl propozycji komisji.

Dyskusja nad programem rządn.

Przystąpiono do obrad nad expos* prezydenta 
ministrów.

P. Dębski (PSL. — Piast). Rząd obecny nie 
jeat już rządem większości, ale rządem konieczno­
ści państwowych. Mówca z uznaniem podkreśla dą­
żenia rządu do ostatecznego zawarcia pokoju oraz 
zapowiedź podniesienia rolnictwa. W sprawi© po* 
lityld zagranicznej rząd obecny należycie spełnia 
swoje zadania. Jednak powodzeń naszych w polity­
ce zagranicznej nie zawdzięczamy naszej dyploma­
cji. Łatwiej jest u nas obalić gabinet, niż zmienić 
placówkę zagraniczną. Utrwalił się u nas przesąd, 
łe  dyplomatą może być tylko esdow ek bogaty i u- 
tytułowany, Nieobsadzetiie placówki w Londynie, 
podczas, kiedy rozstrzyga się sprawa Śląska, jest 
niezrozumiałym lekceważeniem lej sprawy. Kurtu­
azyjne nadanie orderu prze* rząd traoewfei hr. Za­
mojskiemu, nie jest miarą Jego zasług. Również 
przedstawicielem naszym w Lidze Narodów nie 
■maż© być najzacniejszy skądinąd człowiek — Pa­
derewski. Jestem z uznaniem dla patrjotymnu Pa­
derewskiego, al© ni© nadaj© się ©u na to stanowi­
sko. Fakt, ie  musieliśmy stworzyć urząd propa­
gandy zagranicznej, mając zagranicą of'-jalne przed­
stawicielstwo, świadczy o nieporządkach W tej dzi®. 
dżinie. Dyplomacja nasza nie wyprzedza wypadków, 
ele idzie za nieśni. Dowodem tego jest, protest Pa- 

| derewskieg© przeciw uznaniu Łotwy, (Crtos na pra­
wicy — wstróymsł się tylko od glosowania). T® 
bywa gorsze od głosowania przeciw.

I Niepokojąc© są wieści z R''fri- jakoby taktyka 
■ sowietów zaczynała bcó dwitzn-czną. Starają się 

one wyzyskać fakt. ż© Polsce za'e^y na zawarciu 
pokoju przed plebiscytem na Hórnym Śląsku.

Dalej mówca zejtmUe e!© szczegółami progra­
mu rządu, godząc się nań całkowicie — specjalni© 
podkreśla' separatystyczną politykę władz poznań­
skich.

P®L„ które dziś może się nazwać ątronnł-twem 
rządowemu widzi, te  udział przedstawicieli ludu W 
rządzi© wzmeonir (ego znaczenie zaaranica PSL. 
bod7.5© dbało nadal o utrwalenie zaufania mas do 
własnego rządu, bo jest to zarazem powolne, lew 
stopniowe zdobywani© nraw dla lodu w Polsce. Z 
dnur'ei strony PSL. będzie się przeciwstawiało ia- 
wnei czy ukrytej walce t  tym rządem i podkopy­
waniu jego znaczenia w Sejmie czy poza Seimem. 
Walki się ni© boimy, zastrzegamy *1© ł ^ k® prwT 
ciw metodom walki, jakich w ostatnich 
t.rrvma się zwłaszcza duchowieństwo. Dalei mów 
skarży się na praktyki administracji’ państwowe), 
szykanującej i zwalczającej stronnictwo mówcy.

Następnie zahlpra glos tytularny Pre^®* 
dec twa pos. Głęblńskł. W długiem przemówień ni 
-tara się usprawiedliwić polityk© narodowej demo­
kraci! podczas wolny. Tu i ówdzie b. ekscelencja 
attwtrjsfki rsiiea IrHtwstwo o^rererstwo, byle
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fytko ominąć istotną treść polityki endeckiej, błę­
dy i grzechy stronnictwa swego.

Pos. Stapiński (PSL. — lewica). Zapisałem się 
do głosu, aby mówić przeciw rządowi, ale znala­
złem się w baTdzo trud nem położeniu. (P. Putefc: 
W złem towarzystwie). Słyszałem zawsze, że stron­
nictwa rządowe czynią wszystko, aby opinię pu­
bliczną usp&koić i że wszystko, co rząd robi. jest 
dobret, tymczasem słyszałem przemówienia p. Dęb­
skiego i p. Głąbińskiego w imieniu stronnictw, któ­
re  mają swych przedstawicieli w rządzie. Obaj ci 
mówcy wytaczali argumenty przeciw działalności 
rządu, zarzucając niedomagania i nadużycia. Cóż 
mnie pozostaje do mówienia? Chodzi tylko o to, 
że lud nie według waszych słów, lecz czynów są­
dzić was będzie. (Głos na prawicy: Wer!fug go­
tówki). Ja nie czerpię, ani z ambony, ani nie że­
brzę. Ksiądz żyje z głupoty i ubóstwa ludu. Gdyby 
tak było, jak wy sądzicie, to ze mną byłaby łatwa 
sprawa, ale ja nietylko w Małopolsce, ale i tu pa­
nom dam się jeszcze odczuć. 32 lat walczyłem i da­
łem radę różnym panom, spodziewam się, że wkrót­
ce moje siły będą tak duże, że wam porządnie dam 
w skórę. (Ks. Dziennicki: Ile pan wypił?). Ja 
księże jestem od 18 lat eleuterykiem, ale ja 
dzisiaj mam humor dlatego, że przestałem panów 
brać na serjo.

Co do polityki zagranicznej chcę tylko o* 
świadczyć, że jesteśmy przeciwnikami wszelkiej 

- ,,orjentacji“, która ma na tern polegać, że się tej 
czy owej stronie oddaje na laskę i niełaskę. Prosi­
my, aby pamiętano o tem, że Polskę wśród samych 
przyjaciół psy zjadły. Kto powiada, ie  dla niego 
niema innej drogi, ie  mu nie wolno wybierać ina­
czej, ten już przegrał, bo, rzeczywiście, że on wy­
boru niema. Polska w tem położeniu nie jest i ma 
dość siły, aby swe stosunki układać na podstawie 
zasady, kto z nami, z tym my. Mam zaufanie.* że 
każdy rząd polski o tem nie zapomni.

Co się tyczy polityki wewnętrznej, cieszyliśmy 
się z utworzenia rządu Witosa i Daszyńskiego, głó­
wnie z lego powodu, aby okazać, że istotnie w no­
wej Polsce lud ma już możność osiągnięcia najwyż­
szych stanowisk. Z chwilą jednak, kiedy po odpar­
ciu wroga zobaczyliśmy, w jakim kierunku idzie 
nasza reakcja i stronnictwa wrogie chłopu, oraz. te  
rząd ten nie znalazł siły w sobie, aby temu prze­
ciwdziałać, uważam, że rząd ten powinien ustąpić. 
Za tem przemawiają także przyczyny taktyczne, bo 
jestem przekonany o tem, że pewne koła wszystko 
aJe przypiszą panu Witosowi, aby chłopu się ode­
chciało rządzić, bo ich zdaniem chłop zawsze jest 
chamem. Walka się nie skończyła między nami. 
Skończy się dopiero wówczas, kiedy oni tak samo 
będą pracować, jak my, kiedy ich kobiety będą 
krowy doić. Dopóki ich panie grają na fortepianie, 
* nasze doją, niema pokoju.

Jesteśmy za ustąpieniem rządu także dlatego, 
że za Jego włodarstwa uchwalono konstytucję taką, 
jaka została uchwalona Rząd od odpowiedzialności 
za nią nie może się uchylić. Konstytucja ta rzuca 
rękawicę wyznawcom innych religji w chwili, kie­
dy potrzebujemy kredytu państw niekatolickich. 
Konstytucja ta wprowadza także szkołę wyznanio­
wą w chwili, kiedy nam potrzeba szkoły powszech­
nej, aby wszystkie narody w kraju mogły się z so­
bą zgrać. (P. Błyskosz: Co tu rząd może zrobić?). 
Gdybym ja miał rządy, tobym sporo głosików z 
tamtej strony przepędził na inną stronę. (Wesołość). 
(Ks. Lutosławski: Głosuje się według sumienia i 
serca). Znamy wasze metody, wy nie cofnęliście 
się nawet przed szkodą państwa.

Mam nadzieję, że rząd p. Witosa, skoro jesteś­
my przed trzeciem czytaniem, uczyni wszystko, co 
możliwe, aby odwrócić od Polski to nieszczęście, 
jakie idzie od tej fatalne] konstytucji.

Na wsi panuje nędza, której rząd nie umie za- 
pobiedz. Mimo słów i zapowiedzi nie wierzymy, że­
by rząd przeszedł do czynów i dlatego uważamy, 
że powinien ustąpić.

Na tem obrady odroczono.
*T°w. Daszyński (sprostowanie). Socjaliści 

polscy w parlam encie austriackim nie należeli 
nigdy do niemieckiej oartji socialistycrnei. tyl­
ko do federacji austr. posłów socjalistycz­
nych. do której należeli Czesi. Rusin i, Włosi, 
Niemcy i Polacv. Co zaś do rzekomej areny na 
posiedzeniu NKN.. to nie jest prawda, jakofovm 
zarzucił posłowi Głcłyńskipmn zdradę Austrij, 
g d r i  miałbym m u do zarzucenia tylko służbę 
Austrii.

Dałei mówca opisnije historię służby au- 
strjackiej endeckiego prezesa.

Toru. H ansner (sprostowanie). Przyłączą 
Się do  sprostowania tow  Daszyńskiego, oraz 
oąrsuie snraw e owego rzekom ego oszczerstwa 
pp's. Głąbińskiego. za k tóre został skazany, do- 
dsiae, ie  wówczas nar--dem wodziła rei w Ga­
licji i nawet sady jej ulegały, czego dowodem 
n ieM ko  ten feden w^rok. Zrpszta i t°n wyrok 
zamieniono nóźniei na karę  pieniężna.

P. Głąbiński  ..prostując4* słowa tow tow. Da- 
szyńskietro i Hausnera. plącze się. jeszcze bardziej  
utwierdzając słuchaczy, że char.ik'ervstvka osnby 
mówcv nakreślona przez, przedmówców test wierna

Odesbmo jeszcze do knmisH nagły wniosek p. 
Waszkiewicza o a sygnowanie 40 milionów marek 
aa organizację kas chorych.

Następne posiedzenie dziś o godz. 4 po pot., 
x porządkiem dziennym: 1) sprawa masowych za­
truć chlebem. 2) ubezpieczenia, 3) dalsza rozprawa 
nad expose. •

Kronika sejmowa.
Spraw a pos. Raczkowskiego.

Jutro zbiera się  Sąd m arszałkow ski w

spraw ie pos. Bączkowskiego (P. S. L. — 
„Piast").

Pos. Bączkowski zażądał sądu w celu u- 
spraw iedliw ięnia się z zarzutów, stawianych 
tmu przez pos. Stapiński ego.
W alne zebranie klubu sprawozdawców paila>- 

nientarnyoh.
Wczoraj odbyło się w alne doroczne ze­

branie klubu sprawozdawców parlam entar­
nych, na którym po przyjęciu do wiadomości 
sprawozdania ustępującego zarządu i uchwa­
lenia regulam 'nu wewnętrznego, przystąpiono 
do wyboru nowych władz klubu.

Do Zarządu zostali wybrani: p. Bazylew- 
ski — prezes, tow- Czarnocki — wiceprezes, 
p. Wierzyński — skarbnik, p. Szczepański — 
sekretarz, p. Nowakowski — gospodarz, oraz 
pp. P leyrński i Szwalbe.

Do kom sji rewizyjnej pp.: Chełmiński, 
Przysieciki i Wyrzykowski.

Do sadu koleżeńskiego pp .: Giełżyński, 
Raczkowski i Sokołów.

Kronika politjcma.
Ustalenie graai/c Śląska Cieszyńskiego.
„Narodni Listy'4 donoszą z Paryża, że Ra­

da ambasadorów aa posiedzeniu 7 b. m. usta­
liła  definitywnie granice na obszarze Śląska 
Cieszyńskiego, odrzucając zarówno czesko-sło­
wackie, jak  i  polsk.e wnioski, przedłożone 
przez powołanych do tego zastępców w mię­
dzynarodowej komisji deiiinitacyjnej, i rozka­
zała komisji delimitacyjmej, aby przy ostatecz­
nym wytykaniu granic na Śląsku Cieszyńskim 
zastosowała zasady najwyższej Rady koalicyj­
nej, wyrażone w decyzji w Spa w dniu 28 lip- 
ca 1920 r. Dziś odbędzie s.ę w Opawie posie­
dzenie komisji granicznej, na którem będą 
sankcjonowane ostatecznie definitywne grani­
ce Śląska Cieszyńskiego. (PAT).

Wstrzymanie wymiany BAkładników.
W tygodniu bieżącym mieli przybyć do 

Rygi pierw si zakładnicy polscy, wymień eni 
na zasadzie wymiany indywidualnej. Delega­
cja rosyjska oświadczyła jednak, że z powodu 
rozstrzelania czterech komunistów rosyjskich 
w Wilnie, wymiana zakładników uległa 
wstrzymam u. (E. E.).

*
Zarząd Główny Związku Zawodowego 

Nauczycielstwa Polskich Szkół średnich w 
W arszawie ^złożył w dniu dzisiejszym Komi­
sji Konstytucyjnej Sejmu Ustaw, i Prezydjutn 
Rady Ministrów protest następującej treści:

„Zarząd Gł. Z. Z. N. P. S. Ś. zgodnie z 
inicjatywą Zjazdu delegatów, odbytego w dn. 
4 stycznia r. b. zakłada przed Sejmem i Rzą­
dem protest przeciw zlekceważeniu w pro­
jekcie Konstytucji pierwszorzędnego znacze­
nia spraw y oświaty i wychowania, dotkniętej 
zaledwie ogólnikowo, w szczególności zaś 
przeciw tendencji uczynienia szkól publicznych 
R. P. szkołami wyznaniu w emi. Zarząd Gł. Z. 
Z. N. P. S. Ś. zwraca się do czynników decy­
dujących z  gorącem wezwaniem, by odpowied­
nie punkty projektu Konstytucji zostały przere­
dagowane i ujęły rzecz szerzej, głębiej, oraz 
zgodnie z demokratycznemu ideam i, zdobywa­
jącemu sobie coraz większe na świec e całym 
uznanie".

*
* *

Komisja Centralna Klasowych Zw. Zaw. 
wysyła jako swego przedstawiciela w delega­
cji międzynarodowej, która ma w końcu b. m. 
zw iedzć Górny Śląsk — tow. Andrzeja Tel- 
le ra , red. „Metalowca".

*
Bawi w W arszawie tow. L. Haden Guest, 

b. sekretarz delegacji robotników angielskich, 
która zwiedzała w r._ ub. Rosję. Tow. Guest 
bada stosunki gospodarcze w Europie środ­
kowej.

*
* *

Sporządzono już ..akt oskarżenia" prze­
ciwko redaktorowi „Narodu", p. Tadeuszowi 
Sz,potańskiemu o „bliiżnierstwo" z powodu u- 
tworu Papiuiego. Podpisał ak t oskarżenia 
podprokurator p. Borowski. Jak  wiadomo, p. 
Nowodworski, który wszczął tę spraw ę na roz­
kaz arcybiskupa Teodoro wicza — długo szukał 
prokuratora, którvby się podjął oskarżeń a. 
■Tako „rzeczoznawca" w tej spraw ie powoła­
ny je*t ks. W eele wierz, nr of. sem inarjum  du­
chownego w W arszawie!!!

Słowem — będziemy mieli proces godny 
średniowiecza — proces, w rażacej pozostają­
cy sprzeczności nawet z ta reakcyjną konsty­
tucją. którą w Sejmie w drugi em czytaniu o- 
ch walono!

SlIglUWHlHH tfb n v  .
Z KONFERENCJI POKOJOWEJ.

Ryg*, 10 lutego.
(E. E.). Na ostatoiem posiedzeniu komisji 

redakcyjnej z udziałem Jnffego i Dabskieeo, 
oraz ekspertów  kolejowych, obradowano nad 
ustaleniem  Tnści taboru przepadającego Po], 
see z trtu łu  reewakuayii m ’enia państwowe­
go. Dyskusja toczvla się nad sprawą, jaki pro­
cent t. zw. „chorych" parowozów i wagonów

ma być Polsce oddany w ogólnej ilości tabo­
ru, podlegającego zwrotowi. Delegacja rosyj­
ska zaproponowała zwrócenie Polsce takiego 
samego procentu „chorego" taboru, jaki je«ł 
obecnie na kolejach rosyjsk ch. Delegacja pol­
ska dąży do uzyskania niższego procentu i 
wysunęła odpow iednie propozycje. Prócz tego 
omawianą bvla propozycja rosyjska w kwestji 
uwzględnienia przez Polskę rozrachunku tego 
taboru, który obecnie ?est w jej posiadaniu ja­
ko zdobycz wojenna. W spraw ie tej del eg aria  
polska za im nie stanow sko  negatywne. W 
kwestji współczynnika podrożenia taboru po­
glądy obydwu stron dzięki ustępstwom wza­
jemnym zbliżyły się znacznie.

POSIEDZENIE PRZEWODNICZĄCYCH 
DELEGACJI.

Ryga, 10 lutego.
(E. E ) W dniu 9 b. m. odhrło się Posie­

dzenie przewodniczących delegacji pokojo­
wych Omawiano sprawy kolejowe oraz kwe­
stię awansu, jaki na poczet rozrachunku ma 
wypłacić Rosja Polsce.

NOTA JOFFEGO'W SPRAWIE WYMIANY 
JEŃCÓW.

Ryga, 10 lutego
(E. E.). Przewodniczący delegacji sowieckiej 

Joffe przesłał pod adresem wiceministra Pąhskiegc 
notę. kfóra brzmi w skróceniu jak następuje:

Przy zajęciu przez wojska polskie Pińska, były 
wzięte do niewoli dwie kobiety, żony naczelników 
56 i 57 dywizji czerwonei armii. Dowództwo czer­
wonej armji, wiedząc, iż osoby te są w niewoli bar­
dzo żle traktowane, zwróciło się z prośbą do naczelne- 
go dowództwa polskiego o wydanie ich. W odpo­
wiedzi na to dowództwo polskie zażadało wydania 
wzamian czterech jeńców wojennych polskich. De­
legacja rosyjska zwraca uwagę, że kobiety, żony 
wojskowych, nie mogą być jeńcami woiennemi i wo­
bec tego nieusprawiedliwione jest żądanie wydani* 

j wzamian za nie podwójnej liczby jeńców wojeo- 
j nvch. W związku z tą sprawą Joffe jeszcze raz za­

znacza, że delegacja rosyjska gotowa jest natych­
miast podpisać układ o wymianie jeńców, jeżeli de­
legacja polska zgodzi się przedłużyć termin zawie­
szenia broni, gdyż Rosja nie może zwrócić zdatnych 
do boju żołnierzy, gdy działania wojenne w każdej 
chwili mogą być wznowione. Joffe podkreśla. ż« 
zwlokę w podpisaniu nkładu w sprawie jeńców 
wywołuje strona polska, która łączy podpisanie tę­
go okładu ze sprawą złota. W zakończeniu Joffe 
jeszcze raz prosi przewodniczącego polskiej dele­
gacji o poczynienie kroków w celu zwolnienia wy­
mienionych we wstępie kobiet.

H i.1

LICZBA GŁOSUJĄCYCH W PLEBISCYCIE 
GÓRNOŚLĄSKIM. 

Bytom, 10 lutego.
(E. E.). W trwożnem oczekiwaniu ua w y  

niki plebiscytu na Górnym Śląsku dzienniki 
niemieckie szukają pocieszenia w zestawieni^ 
liczb dotyczących osób uprawnionych do glo­
sowania a mających, zdaniem tychże dzienni­
ków, wypowiedzieć się po stronie Niemiec. 
Źródła niemieckie przedstawiają te cyfry w 
sposób ooraz dla Niemiec pomyślniejszy i tak : 
gliwicka ,,Volksstimime“ podaje liczbę osób 
uprawnionych do głosowania na 154 miljona, 
z czego 900 tysięcy wypada na listę A, 200 ty­
sięcy na listę B i 50 tysięcy na listę C. Dzien­
nik ten twierdzi, nie opierając się jednak na 
żadnych pozytywnych danych, ze znaczna 
większość głosów z listy B i C dana będzie 
za Niemcami. Dołączywszy do tego połowę 
głosów z listy A, dziennik wyprowadza wnio­
sek, i i  pomyślny dla Niemiec wynik plebiscy­
tu n a  Górnym Śląsku jest zapewniony.

W Gdańsku.
9  POLSKĄ OCHRONĘ W GDAŃSKU.

Gdańsk, 10 lutego.
(E. E.). W ysok: kom isarz wolnego miasta 

Gdańska, gen. Haking, wystosował do senatu 
gdańskiego p'simo, w którem rozstrzyga kwe- 
słję polskiej ochrony wojskowej w Nowym 
Porcie. Jak  wiadomo, senat gdański zażądał 
usunięcia żołnierzy polskich, którzy przebywa- 
'li w Nowym Porcie, celem utrzymania porząd­
ku j straży nad transportam i żywnoś-iowemi 
■dla Polski. Wysoki kom isarz stwierdza, ie  * 
•jednej stron v nie mogą bvć naruszone w tym 
wypadku suw erenne praw a Gdańska, z d ro ­
giej jednak strony Polska powinna posiadać 
prawo swobodnego i wolnego od jakichkol­
wiek przeszkód używania portu i kole? do 
portu prowadzących. W mvśl powyższych za­
sad wrsnk'' komisarz, uważa za stosowne, aże­
by miasto Gdańsk zgodziło się na pohvt woisk 
polskich, przeznaczonych do ochrony tran s­
portów. a rćwnocześnto wyraża ooglad. ie  woj­
ska te powinny usunąć broń. ekwipunek wo- 
*enny i um undurowanie.

ROKOWANIA POLSKO-ODANSKTBL
Gdań*k. 10 lutego.

(E. E.). Dnia 14 b. m. rozpoczną się roko­
w ania pn1«kn-pdańsk'e w spraw ie umowy go­
spodarczej. Ze strony wolnego n ra s ta  Gdań­
ska senat tu te ;szv wyznaczył na przewodniczą­
cego członka 3&natu Jew oiow sky’ego.
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Dobra angielska sienograflslka
Itsb s le n o ^ p a f is ta

natychmiast poszukiwani. Oferty prosimy składać w  języku angielskim  
* podaniem k w a lif ik a c j i  i dotychczasowej praktyki do Centrali J. O. C. 

w Warszawie, Nalewki 2a, pokó] 5.

Fela E m m m
t  Równa, która bawiła w Warszawie 13 pażdzler* 
nlka 1920 r. zaginęła bez Siadu. Strapiony opie­
kun Grzegorz Lessln z Paryża błaga o dostarcza­

nie wszelkich wiadomości o zaginionej.
B ra c k a  <8, m . 20 .

B PsrlsESMie mitu.
Paryż, 10 lutego.

(E. E ). W dniu 0 lutego omawiano w Izible 
francuskiej sprawę odszkodowali. Były minister fi­
nansów, Klotz, za kwest jonował cytrę odszkodowań 
niemieckich i stwierdził, ii długi Niemiec wynoszą 
78 miljardów. Długi Francji względem Anglji wy­
noszą 18 1 pół miljarda, względem Stanów Zjedno­
czonych zaś t6 1 pół miljarda. P. Loucheur stwier­
dził, ii dane te uie sa zgodne z rzeczywistością. 
Dalszy ciąg obrad w tej sprawie odłożono na dzień 
Castępny,

Paryż, 10 lutego.
(PAT). (Havas). Izba deputowanych obrado­

wała w dalszym ciągu nad interpelacjami w spra­
wie postanowień zapadłych na ostatniej konferencji 
paryskiej. Wszyscy mówcy zgadzali się na to, te 
Francja doszła do ostatecznych gramie poświęceń 
l ustępstw. Prezydent ministrów Briand wykazał 
w swe i mowie korzyści ostatnich uchwał paryskich, 
gdyż Francja osiągnęła to, że umowa sprzymierzeń­
ców co do odszkodowań będzie musiała być przez 
Niemcy uszanowana I wykonana. Zakończył prem- 
J«r swą mowę zapewnieniem, ie  w razie oporu ze 
s tro n y  Niemiec, rząd f ra n c u sk i potrafi dowieść, ie 
Dla dość siły, aby zmusić oporne Niemcy do zadość­
uczynienia słusznym żądaniom francuskim.

Wobec rzucenia przez deputowanego Forgpol 
przypuszceznia o rzekomem izolowaniu Francji 
przez sprzymierzonych, oświadczył prezydent mini­
strów z naciskiem, ie  nie śmiałby pozwolić sobie 
ma takie ubliżenie pod adresem sprzymierzonych, 
aby dopuszczać myśl. ii Francja mogłaby być pew­
nego dnia przez nich opuszczona. Użył też premier 
w swej mowie słów bardzo silnych i bardzo zna­
miennych, a mianowicie, ie  los Niemiec leży w ich 
własnych rękach Izba zakończyła dyskoslę uchwa­
leniem rządowi zaufania 287 głosami przeciwko 
123.

; i   .
— Zmarł w 73 im roku życia gen. Kuropatkin, 

b. naczelny a niefortunny wódz armji rosyjskiej 
podczas wojny z Japonją.

— Na posiedzeniu Szwajcarskiej Rady Związ­
kowej prezydent Motta stwierdził, iż oddziały cu­
dzoziemskie, mające przejść przez terytorium szwaj­
carskie. są orzeznaczone do Wileńszczyzny.

— Senat w Waszyngtonie wbrew zdaniu Wil­
sona przyjął w 2-iem czytaniu projekt ustawy o zre­
dukowaniu armii stałej do 175.000 żołnierzy.

— Przybycie Krasina do Rosji jest oczekiwano 
W dniach najbliższych.

— Cziezeriu wystosował do rządu rumuńskiego 
propozycję wszczęcia rokowań pokojowych w Re- 
wlu.

Łęczyca.
(Korespondencja własna).

Kieska endeków',
W dniu 6 b m. odbył się tu „wiec", zwołany 

przez posłów z klubu zjednoczenia ludowo-narodo­
wego- . . . *

Ku wielkiemu zdziwieniu zebranych wygła­
szano mowy z wychodzącego na rynek balkonu p. 
doktora 7, łomnicki ego. Z tej dość wysoko znajdu­
jącej się mównicy pierwszy zabrał głos p. po*ol 
Duibanowica. Przemówienia jego ni© wywarły naj­
mniejszego wrażenia na słuchaczach, gdyż me da­
no mu ani jednego oklasku Ten sam los spotkał 
wice-marszątka p. Maia i posła Piotrowskiego Ody 
zaś przyszła kolej na p. posła Kam ńsk:ego zebrani 
nie dali mu przyjść do słowa, tak że był zmuszony 
opuśrić mńwmcę,

Ocgan'V.ntorzy wiecu zdziwili się niemiła oj- 
rzawszv posła Kułakowskiego który wraz z przed­
stawicielem PPS z Kutnowski eon tow inź. Ludwi­
kiem i z przedstawicielem 7w Za w Rob. Roi. od­
działu Łęczyckiego fow. Florczakiem udał się do 
salonu dra p. Ziemniekiego. Dr. Ziemnicki oświad­
czył mu. że nie może z łego miejsca przem aw iać, 
lecą uczestnicy wiecu zmusili p. Z. do ustąptenia- 

Zabrał głos tow -Kułakowski.
Mowy towerzvsra Kułakowskiego wysłuchano * 

wielka powagą, nagradz-njac go częstemi oklaskami. 
Gdy pray końcu tow Ktdnkowdk' zapytał, kto z ze­
branych jey z.a należeniem do PPS., podniosły się 
wszystkie prawie ręce. przeciw były tylko cztery 
głosy.

Posłowie endeccy chcieli powtórnie praema- 
w,-'ć, ale zebrani zmusili ich do opuszczenia mów­
nicy. *

Z Rady Miejskiej.
Dalszy ciąg dyskusji oświatowej. Nagły wniosek o 

gorzelni tv sspżtalu i inne.

Przed porządkiem dziennym wczorajszego 
posiedzenia, któremu przewodniczył r. Oz. Btze- 
ziń-akt, przyjęto wniosek Magistratu, by R, M. wy 
raziła Amerykańskiemu Czerwonemu Krzyżowi po­
dziękowanie w Imieniu ludności stolicy aa pomoc 
okazaną przez A mer. Czerw. Krzyż różnym insty­
tucjom apo’eczmym 1 filantropijnym

Po uchwaleniu budżetu Wydziału 7-go Bu­
downictwa, oo żadnej dyskusji nie wywołało. Ra­
da LMejska przystąpiła do dalszego ciągu debaty 
nad sprawą zwalczania analfabetyzmu i przymuso­
wego nauczania.

Pierwszy przemawia r. Koerner. Spraw* o- 
św laty jest kwestją bytu państwa 1 dobrobytu lud­
ności. Zarówno .względy pedagogiczne, jak wzgląd 
na dobro państwa, lako całości, przemawiają za u- 
worżeniem dla mniejszości narodowych szkół z 
językiem ojczystym-, jako wykładowym. Państwo 
Polskie, które obecnie już łirzy 40 proc. ludności, 
mówiącej nie po po'sku, powinno o tern pamiętać, 
bv ludność ta. przeważnie na kresach skupiona, 
czuła się w tern'państwie zadowoloną. Austria, 
jako państwo różnojęzyczne, powinna być dla Pol­
ski odstraszającym ptzyk'adem. Polemizując z po­
przednimi mówcami r. Koerner dowodzi. Iż nie- 
znajomość jgryka polskiego nie- przesądza jeszcze 
sprawy lojalności, a nawet wysoko rozwiniętego 
patrjotyzmu u danego obywatela. W sprawie klau­
zuli o mniejszościach narodowych w Traktacie 
Wersalskim, mówca prostuje, iż, klauzula ta nie 
została wyłącznie Polsce narzuconą 1 te  nie staje 
ona wyłącznie w obronie żydów, w Polsce zamie­
szkałych. Powolnie się przytem mówca na dwa 
■wypadki kiedy rząd polski z klauzul tej w obro­
nie Polaków po za granicami kraju zamieszkałych 
skorzystał. Radny Koerner popiera wniosek, zło­
żony przez kluK który reprezentuje, domagający 
się żargonu, jako jęssvka wykładowego.

Rad. Alter uważa prawa, przyznane żydom 
w Polsce za idealne i doskonałe; Żle tylko, że nie 
są one w praktyce stosowane. Dlatego też radny 

j Alter, jak j cala żydowska klasa prawiąca nie bę­
dzie się powoływała także na Traktat Wersalski, 
który też nłe jest niczem więcej, jak prawem 
papierowem.

Proletariat żydowski nie prosi o przyznanie 
mu praw; uwaiai, iż prawe te mu się należą t  tej 
racji, że robotnicy żydowscy ©ą obywatelami ł 
mieszkają w tym kraju. Jak wogóle robotnicy pro­
dukujący, są pożądańsi i więcej korzyści prarvro­
szą krojowi, niż niejeden rdzenny obszarnik. S'a- 
jąc na stanowisku międzynarodowej solidarności 
proletariatu, mówca uważa, za obowiązek swój 
bronić interesów proletariatu każdego poszczegól­
nego kraju.

W sprawie szkolnictwa żydowskiego stoi na 
stanowisku nauczania w języku ojezvstym dziecka. 
Żadne ograniczenia nie zdołają zatamować. ?ni 
wstrzymać prądu, który jest wynikiem pot.rz.eb ży­
ciowych. Szkoła żydowska powstała i Istnieje dla­
tego. że odpowiada potrzebom żydowskkh mas ro­
botniczych i bez względu na to. czy znajdzie czy­
jejkolwiek uznanie, lub poparcie, bedizie nadal się 
rozwijała, chociażby kosztem tego samego proleta­
riatu żydowskiego, który ją do życia po who’s! Cy­
tatami z Rmidouina de Courtenay, z Kelles-Kranza 
ł Gumpłowicza, radny Alter popierał dowodzon a 
swe. zmierzające do uznania żargonu narów* aj a 
inmemi iezwkaml

Wniosek Magistratu w sprawie nowych norm 
uposażenia urzędników i oficjalistów miejskich, 
przesłany został ponownie do Kom. Finansowo- 
R-u dżetowej. pomimo sprzeciwu lewicy radzieckiej 
i pomimo wniosku r. tow. Jaworowskiego by na 
wczoraj szern posiedzeniu Rada M. uchwaliła Der­
my przynajmniej dla pracowników niższych kate­
gorii.

Klub P. P. S. złożył następując© dwa nagłe 
wnioski, których nagłość jak i meritum uchwalone 
zostały.

NAGŁY WNTOSFTC.
Wobec tego. że tn;es®kań<*v ulicy Czemia- 

kowskiej sa zupełn?e pozbawieni komunikacji 
za równe tram'wai'owe*. fak i aitłobu«owei z 
inmemi dzielnicami m iasta, oraz zważywszy, 
t e  przv ulicy Ozem ' akowski ej nriw how onn 
cały szereg fabryk, Rada st. im. W arszawy ra ­
czy tt bwnlić;

,.Pol era się magistralowi przestaw ć bez- 
®włoczTr> e do uruchomienia 1 in ii au to b u ^w ej 
n.a p rzesjrzen i; od placu Trzech Krzvżv przez 
Ks ążęcą j ra j a dbtpoóć (kem 'akow sk ie j”.

NAGŁY WNTOSEK.
W  dzisiejszych pism ach porannych P°Ja* 

■wiła się wdedmność o wykryciu tajnej gorzel­
ni w 'z ra tah , Dz. .Teztw

Możliwość istnienia tab ie j gorzelni w 
instytucji, zatnłd.niającej tak liczny pem-mek 
dowodzi nn'edo^+aiteezuych kwalD’kacjS 
morslnych niektórych rabunków personelu fi­
rm  wskazuia na zuoelnv brak  od nowi edn te­

go nadzoru ze strony czynników kierowni­
czych szpitala.

Wobec powyższego, R. M. st. m. Warsza­
wy uchwalić raczy;

Wzywra się M agistrat, aby bezzwłocznie 
przeprowadził dochodzenie, celem ustalenia, 
kto z personelu szpitala Dz. Jezus i w jak m 
stopniu ponosi odpowiedzialność za istnienie 
w szpitalu tajnej gorzelni, oraz by winnych 
bezwzględnie uikarał.

Głos? cnlelitiWw.
Stosunek Dyrekcji Kolejowej do Ochotników.

Szanowni Towarzysze!
Nie wiem, czy wiadomo wam. ie  dzisiaj na ko­

lej są dwa rodzaje ochotników: rek lam o w an i. t. j. 
et, którzy, idąc na front, pytali się o pozwolenie 
Dyrekcji kolejowej, oraz wszyscy In ii których ro­
dziny cierpią obecnie nędzę, gdyż kolej ni© chce 
im dać nawet kwitu na węgel,

Je»,pini w wojsku przeszło pół roku. a do dziś 
żona moja nie dostała lrwllu na kupno węg'a. dla­
tego. iż nie pytałem s ię  Dyrekcji, czy mi pozwoli I 
iść aa frotnł- iflko ochotnikowi, kiedy rodzimi© mo- '

ś n i e n i u  uy itA  "

ków i uie było czasu na zastanawianie się nad tem, 
komu wolno to uczynić, a komu nie wolno.

Pracowałem na kolei od 1917 roku, ni© M 
wainem stanowisku, lecz Jaiko robotnik magazyno­
wy W Radomiu, dokąd udałam się o zapomogę, 
urzędnik oświadczył, ie  ml się nic nie należy, o M© 
przed pójściem na front nie pytałem się O pozwoła­
nie Dyrekcji- Poradzi1. abym udał się do pana dy­
rektora. i poprosił o zaświadczenie, że za jego po- 
zwolem'em poszedłem na front, to mi wypłacą Z 
bratku czasu nie mogłem chodzić i prosić o przeba­
czenie, tera- jestem pozbawiony wraz z rodziną 
r ....ezhędniejszych rzeczy.

W tem samem położeniu znajduje się wielu O- 
chotników, byłych pracowników kolejoiwych.

Leg jen is La-och otnik * Lublina

Zycis n n o larG łł.
Notowania łęiełdy warssawskiej.

Ruble carsńre pięćsetki -190 — 495. ..dumckie“ 
duże i>2, dolary Starów Zje^n. 790. franki francus­
kie 57, mańki niemieckie 18, korony austrjackie 
1,19.

Ruch robotniczyi
W P o lsc e .I imiirtii.

i /
Posiedzenie Wydz:ału Kulluralno-Ośw'a- 

łcw ego, tmnarzoTie ua dzień 11 h. m. (piątek) 
zostaje odwołane aż do przyszłego tygodnia.
0  diniu, w którym poredtzenie się odbędzie 
Tozesłanę zostana zawiadomienia.

Dzielnica Jerazol/mska. Dziś o godz. 7. W lo­
kale przy ul. Chłodnej 41, posiedzenie Komitetu.

Dzielnica Wola—Czyste. Dziś o godz. 7, w lo- 
kału przy ul. Wolskiej 44 ogólne zebrani© człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. Dziś o godz. 7, w lokalu 
przy ul. Solec 68. ogólne zebrani© członków dziel­
nicy, na którem tow. Szczypiorski wygloai referat 
na temat „Komuna pccydka w 1871 r.“.

Dzielnica Praska, tłziś o g. 7, w lokalu przy 
u l Kępnej 15, posieizeoie Komitetu.

Dzielnica Mokotowska. Dziś o g. 5, w lokalu 
pray til. Bagatela 12ai, ogólne zebranie członków 1 
sympatyków P. P. S. z fabryk dzielnicy Mokotow­
skiej. Wszyscy pepeesowcy i sympatycy* zatrudnie­
ni w „Motorz©“. u Zielezińsikieffoi, Gostyńskiego, 
Mtillora, w Chemiczn'eb Zakładach Sieleokich. u 
Zawadzkiego. Mazurkiewicza. Makowskiego, U- 
Bowsktego. Stanrej ł S-ka, proszeni są  o obowiązko­
we przybycie.

Dzielnica Powązki. Dziś o g. 7. w lokalu pra.y 
ul. Okopowej 80m. 16, ogólne zebrani© członków 
dzielnicy, na którem tow. 7awadaki wygloai refe­
rat na temat ..Rewolucja 1848 r.“.

Tramwajowa org. P. P. S. Ogólne zebrami© 
członków Tramwajowei org. P. P. S. dziś ni© od- 
będzie się.

Kolejowa org. P. P, g. Jutro o godz. 5. w lo­
kalu przy ul. Al. Jerozolimskie 56. odbędzie się 
posiedzenie Komitetu 1 mężów zaufania Kolejowej 
erg. P. P. 9.

Fjrzekntvwa Okręgowego Komitetu p , P. 8. 
Jutro o godz. 5, w lokalu przy ul. Al. Jerozolim- 
Mde 56, odbędzie się .posiedzenie Egzekutywy 0. 
K. R.

Baczność czfonkowfę dzielnicy „Powiśle". Na 
mocy uchwały Konferencji dzielnicowej, wzywa się 
tółomków dzielnicy, którzy nie opłacili podatku 
partyjnego, do uregulowania podatku nałoóżniej 
do dnia 1-go marca r. b. Komitet Dzielnicowy.

Konferencja Okręgu Wnrsząwa Podm.
W dniu 30 stycznia r. b. odbyła się konferencja 

Okręgowa Warszawa Podm. Reprezentowane były 
dzielnice: Pruszków^ Grodzisk. Żyrardów,. Mszczo­
nów, Skierniewice, Sochaczew. Błrn e, Wyszków, 1 
P'asocano Rrak’o przedstawicieli komitetów dziel- 
nioowydh Leszna i Grójca.

Zagaił posiedzeń'© towr. Dobrowolski, proponu­
jąc wybór prezydjum. Na przowodiniczącego wy­
brano tow, Dobrowolskiego, na eekrełnraa tow. 
Brzezińskiego, portem przystąpiono do obrad.

Porządek dzienny był następujący;
1) Zagajenie i wvbór prezy<ijuim. 2) Sytuacja 

polityczna: a) stosunek do Rządu I Sejmu, b) sto­
sunek P. P. S. do Mlędz.y-anodówki. 8) Sprawo­
zdanie egzekutywy i delegatów. 4) Sprawy finwn- 
sovie. 5) Spraww organizacyjne. 6) Wolu© wnioski. 
Sytuację polityczną wraz 7,e stosunkiem do Rządu
1 Se;mu i do Międ7.vnaTodówki. wvczeroujaco 
przedstawił tow Niedziałkow«ki. Po referacie tow. 
Nifvtz'a iikows-kirgo wywinzala się dydkusia. W 
sizrawi© sytuacji politycznej zostało rgłos-on© do 
prezydijuTu trzy rezolucje, które uzgodniono pra .e j 
specjalną komisję redakcyjną. Rewolucje  ̂ po uzgo­
dnieniu, j©dneg'o4ni© przyjęto j postanowiono wy­
słać do C. K W. P. P. S. Rezolucja ta głosi f© 
■wezvstkie uświadomione żywioły roojalisfywr© 
witiny «p'ę ffoiurć przy h"śTe rządy rohofnłrao-wło­
ściańskiego. Rezolunia ©tenowczo wynowtiads się
przeciw uŻ7'tiV-w- w jaklmkołwdekbadż rządzie ko- 
ał-crtnrm . W ©uraw-ie takfrk i pcrlem enrarrei. r©- 
no łucki d o m a g a  się od Z P. P S polityki jaknaj- 
hordziej opozycyjnej. Rezolucja wzvwa C. K. W.

do postawienia na porządku dziennym najbliższe­
go zjazdu punktu „Parlamentaryzm a żądania klap 
sy robotniczej".

W sprani© stosunku P. P. S, do międzynaro­
dowej orgnnizacji robotniczej, konferencja ©twier­
dza, że niezbędnym warunkiem międzynarodowe­
go znaczenie ruchu robotniczego jest jednostka je­
go mięizyDsrodowęi organizacji. Wobec tego P. P. 
S. winna dołożyć wszelkich starań dla przywróce­
nia jedności organizacyjnej na terenie międzyna­
rodowym.

Konferenci® okręgowa Warsz. Podm. wzywS 
C K W. do zwołania w neibliż,szym czasie, w mvśl 
Uohwały Rady Naczelnej konferencji porozumie- 
waweroj przedstawicieli Okręgów, dla omówienia 
bietącrch zagadkłeń organizacyjnych i taktycznych.

Konferencja Ok. Warsz. Podm. P. P. S. ury­
wa klasę robotnica w miastach i na wsi do maso 
wego organizowania się w partjl, w klas, zw. za­
wodowych i klasowych spółdzielniach. W szczo 
gólhośd fest obowiązkiem członków P. P. S. nało­
żeń do związków zawodowych i stowarzyszeń sp«> 
żywczych.

Komitety dzielnicowe w^nny baczni© czuwać 
nad wrkonaułem feoo ohow-iązka.

Następnie dalsze punkty, jak sprawozdania^ 
sprawy finansowe 1 org-imzpcyfne połączono. — 
Kró‘lde sprawozdani© egzekutywy złożyła tow, 
Hanka.

Postanowiono urządzać konferencje okręgo­
we oo dwa miesiące. Na tom obrady zakończono.

!i imkm.
Protest robotników w Je«,.tezn przeciwko nbnrsają- 

eemu postępowaniu kapitalistów francuskich.
Robotnicy rafinerii nafty w Jedliczu dowie­

dziawszy się, ie dyrekcja wypowiada pracę 375 ro­
botnikom z powodu zamierzonej rozbudowy przed­
siębiorstwa, postanowili bronić się wszelkieml si­
łami przeciwko oburzającemu postępowaniu fran­
cuskich kapitalistów, w rękach których znajduj© się 
wspomniana rafineria.

Na wiecu manifestacyjnym, urządzonym da. 
5 lutego b. r. przez robotników z rafinerjl nafty W 
Jedliczu t Kopalni nafty towarzystwa francuskiego 
„Dąbrowa", uchwalono, jak donosi krakowski Nar 
przód" z d. 10. II. protrot przeciw ternu zarządze­
niu i powzięto rezokicgęi, którą w streszczeniu przy­
taczamy:

„Zgromadzeni wzywają rząd, aby w dobrze
zrozumiałym interesie państwowym ukrócał szko­
dliwą dla Polski rabunkową gospodarkę kapitału 
francuskiego w przemyśle rębowym. k*óry to kar 
pita!, ufny w swą potęgę, a naszą uległość, odważa 
sle zamykać w tak krytycznym czasie ^brykę, 
przerabiającą miesięcznie 200 wagonów pro u W 
naftowych, fabrykę, zaopatrzoną w zapasy surowe®, 
korzystającą z opału gazami 1 mającą zapewnioną 
dostawę surowca wprost z własnych kopalń ruro­
ciągami. Fakt zamknięcia refinerji uważamy za 
eprYiO-nany z  interesami peńfltwa, ®rnn
’prodiylrrię ntajfefltniejtttwh xryrn-Mw vp̂ ow 
zwiększa i tak już wielki niedostatek 1 nędzę, o ras 
wnosi nowe fermenty niezadowolenia w masy pra­
cujące. . ,

Zamknięcie rafinerji i wypowiedzenie pracy 
całemu personelowi roboczemu pod pokrywka roz- 
budowy rafinerii, uważamy sa wyraźnie wyrafino- 
weny remach na pra.wa robotnika, ciężko, z «rn> 
mnemi ofiarami zdobyte przez, organizacje rawcwip- 

to zamach, pocastkujący rozbicie onga-iza- 
ejj robotniczej i utorowanie drogi do bezwzględne­
go wraysku Oświadczamy uroczyście i na fakt ten 
rw.rw t^ ,v uwagę rządu poVk:ego i kapitału fran- 
cuolreimii. ie  praw swoich potrafimy bronić 
wsrw*k-'iwi ©to/ieewmi Tt-m do dyspozycji środka­
mi f ni© pozwolimy reakcji mJ pą« zJameć. ani też 
uk-órić praw. ani zmsrczrć przemysł rodzimy. Za 
ekuitkd tego w ypom-, ed zew i a Walki zonganlzoiwan®- 
mu whptnfkowli. niechaj rzad j społeczeństwo na­
sz© uczyni odpowiedzi airym-' reakcyrny kapitał 
fracwiiftiki 1 Jeb rriewoIłłfcr-Tch zastępców, mianu* 
iacrob ędp Polekemi1, a kóniących grób neWtvwnh* 
niejszyjn interesom poWbrn".
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Kronika*
S prostow an ie . Do a rty k u łu  o p rzekazach  

a m e ry k a ń sk ic h  w k ra d ła  s ię  p o m y łk a  d ru k a r ­
ska- M ianow icie p rzesy łka ro b o tn ik a  G rzy­
m ały  w ynosiła  150, a  n ie  100 do la rów , co się  
nan iejszem  p rostu je . *

KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO.

Rozkład ciśnienia. Wysokie ciśnienie nad Pol- 
eką i  nad północno-zachodnią Europą, niskie nad 
Włochami.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi- 
•iejazym (od północy). Dość pogodnie, umiarkowa­
ny mróz, wiatry wschodnie, potem wzrost zachmu­
rzenia.

Uwagi i  dnia 10 b. m. Tem peratura najwyższa 
wynosiła wczoraj w Warszawie +  3°,1, najniższa 
a -  7*,8.

(a) Rekwizycja mieszkań. Magistrat przyjął 
regulamin komisji rekwizycyjaiejl, wprowadzony 
przy urzędzie mi ©szJka-n i owym w celu nawiązania 
ściślejszego kontaktu urzędu mieszkaniowego z 
Bzerokiemi sferami za interesowanymi w  ikwestji 
mieszkań.owej. Do komisji, oprócz reprezentantów 
Magistratu, należeć będzie delegat Rady Miejskiej, 
falko wyraziciel opinii ogółu mieszkańców gminy, 
reprezentant sfer przemysłowych i  handlowych, 
przedstawiciel© związków w lsśdcieli realności 4 
Bwtiązików lokatorów. Sfery rządowej represent o- 
jwane będą w komisji przez delegatów kiwnńsarja- 
iów rządu i dowództwa miasta, reprezentanta mi­
ii isterjum zdrowia publicznego i ministerjium ro ­
bót publicznych, oraz prze® członka grona delega­
tów mindsterjów i urzędów centralnych, jako or­
ganów rządowych!, potrzebujących lokali urzędo­
wych. *

W sprawie wymierzania podatku dochodowe- 
go. W grudniu 1920 r. w Nr. 115 ,.Dziennika Ustaw 
Rzeczypospolitej Polskiej", poz. 765 oraz w Nr. 46 
„Dziennika Urzędowego" Min. skarbu ogłoszone 
zostato rozporządzenie ministra 4karbu z dnia 8-go 
listopada 1920 r. do ustawy o państwowym podat­
ku dochodowym i podatku majątkowym. Powyższe 
(rozporządzeń'e zawiera między in nem i postanowie­
nia, dotyczące ustawoj-ego obowiązku służbodawców 
do potrącenia podatku dochodowego, przypadające­
go od wszystkich wynagrodzeń zaiętych u nich 
pracowników, tak w pieniądzach, jak w naturze. 
Potracenie na poczet tego podatku winno być doko­
nywane przy każdorazowej wypłacie wynagrodze­
nia i odsyłane do właściwej Kasy Państwowej w 
term inie, ustawą wyznaczonym. Obowiązek uiszcze­
nia podatku dochodowego, przypadającego od wy­
nagrodzeń pracowników, ciąży całkowicie na służ- 
bodwwcach. Niespełnienie tego obowiązku w swoim 
czasie naraża ałuibodawców na zapłacenie nieil- 
Jsaozanego podatku a własnych funduszów wraz z 
odeetkami aa zwłokę od sum, nieodesłanych do Ka­
sy. Nadto w wypadkach nie uczynienia zadość we- 
swamiom władzy do potracenia i odsyłania podatku 
siłużboda.wcy mogą ściągnąć na siebie dotkliwe ka­
ły  pieniężne, przewidziane w ustawie. Wspomnia­
ny na wstępie numer Dziennika Urzędowego, za­
wierający szczegółowe informacje, można nabywać 
W Bibliotece Ministerjum Skarbu (Leszno 5).

Tymczasowe emerytury wojskowe. Biuro Pta- 
■ow© M. S. Wojsk, komunikuje: P. Min ster Spraw 
Wojskowych, gen. [>or. K. Sosnkowski wydał, aa 
podstawie art. 6 ust. z dnia 29 maja 1920 r., nastę­

pując® zarajdeemia w  sprawie tymczasowych eme­
rytur wojskowych: ,

1) Oficerowie i  równorzędni!, przeniesieni w 
stały stan spoczynku, mają prawo powrotu do swe­
go stałego miejsca zamieszkania, o ile bezpośred­
nio przed przeniesieniem w  stan spoczynku mieli 
przydział służbowy w  innej miejscowości. Oficero­
wie (równorzędni) tacy ptrzymują kredytowany na 
rachunek M. S. Wojsk, bilet jazdy koleją dla siebie 
i najbliższej rodziny, oraz przewozu bagażu do miej­
scowości stałego zamieszkania.

2) Oficerowie i  równorzędni, przeniesieni w 
stały stan spoczynku, winni bezzrw’ocznie po otrzy­
maniu urlopu zawiadomić o swem stałem miejscu 
zamieszkania Sekcje Zaopatrzenia M. S. Wojsk., do­
łączając do zawiadomienia uwierzytelnienie ostat­
nie otrzymanego uposażenia służby czynnej.

3) Po przesłaniu zawiadomienia nastąpi przy­
znanie poborów emerytalnych, zgodnie z postano­
wieniami ustawy o tymczasowych emeryturach woj 
skowych'. Wypłatę em erytur uskuteczniać będą naj­
bliższe Izby, wzgl. Dyrekcje Skarbowe.

4) Aż do czasu obecnych nienormalnych sto­
sunków aprowizacyjnych, upoważnia się Intemdem- 
tury O. Gen., na terenie których wojskowi przenie­
sieni w  stały stan spoczynku zamieszkują, do wy­
dawania emerytom wojska polskiego i ich rodzinom, 
racji żywnolcaowycff, ustalonych dla oficerów arm,fi 
czynnej i  ich rodzin z« opłatą każdorazowa obowią­
zujących cen żołnierskich prae* przeciąg trzech mie- 
sięcy od chwili przeniesienia W stan spoczynku.

O ile w  międzyczasie stosunki aprowizacyjoe 
nie zmienią się na lepsze, term in ten będzie przez 
M. S. Wojsk, dodatkowe praed’użony.

Emeryci, pobierający żywność z zapasów woj­
skowych, nie mogą równocześnie kprzysfiąę z apro­
wizacji cywilnej pod rygorem postanowień, zawar­
tych w  roakaaie 296 Da. R. Nr. 12/20. ,

Należne racje żywnościowe wydają uprawnio­
nym najbliższe ich miejsca zamieszkania Komisje 
Gospodarcze na podstawie dekretu emerytalnego.

Zmiana lokalu. Ministerjum Pracy i Opieki Spo­
łecznej komunikuje: „I Okręg Inspekcji Pracy, o- 
raa ObWody I, II i IIT tejże Inspekcji, zostały prze­
niesione z lokalu przy placu Dąbrowskiego Nr. t , 
do lokalu przy Alei 3-go Maja Nr. 12, Nr, telefonu 
Sekretariatu I  Okręgu Inspekcji Pracy 219454“.

Odszkodowanie. Organizacje rolnicze otrzyma­
ły od minisferjum rolnictwa zawiadomienie, ie  
sorawa odszkodowania za zarekwirowane w dro­
dze ziemniaki odroczoną została do najbliższej de­
cyzji Rady ministrów Wypłata za ziemniaki na­
stąpi na mocy tej decyzji i  ma się rozpocząć w 
drugiej połowie b. m.

(a) Dla konferencji ryskiej. Na ckutek zlece­
nia delegacji polskiej pokojowej w Rydze, M-M* 
sterjum Rolnictwa i Dóbr Państwa poleciło wszyst­
kim zarządom okręgowym niezwłocznie dokonać 
inwentaryzacji dóbr państwowych, oraz określić 
straty, wynikłe z uairazdu bolszewickiego dla 
przed stawu enia ich delegacji pokojowej.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Ligi Żeglugi Polskiej. Staraniem Sekcji 

propagandy, odbędzie się w  uswtrhndwrca sobotę, 
dm. 12 b. m„ w lokalu Ligi żepltteS PoMdfwf (Mar- 
OBatlkoweka 63 m. 9), odczuł też. Roszkowskiego 
p  t.: ,.Żegluga powie‘n n o “. ilustrowany pirzezro* 
erami. Początek o godzi. 7 i  pół wlecz.; wstęp mb. 
10 (członkowie Lijgf mb. 5).
WYPADKI.

OFIARA ZBRODNlńtprgo NIEDBALSTWA 
POLICJI.

(m) Walenty Sienaaik, lat 02, właśefcieł skle­
pu mydlarskiego przy ul. Nowowiejskiej nr. 32, 
wracejac dtrwa 7 Ib. m. o godz. 11 w iem  z zebrania 
drobnych kupcóW-chsraeścwn ipray ul. Grzybow­
skiej n r 57. do domu rrzy ul. ŃrorawiejWkliej nr. 
32, wsiadł w _ tramwaj lśnji -okólnej".

W pobliżu ul. Łuckiej śtenrairaiwtl rtożaceann 
z powodu natłoku, na braeąn tmmwaju. l-tórvś z 
T»«ążerów utebaertn© stracił casrtkę karakułową. 
Wómirzes A’enrak 'vwkoozvt w biegu z tramwaju, 
ale tak nirwrozęśłiiwie, f® uderzywrar głowa o 
bruk, nie mógł się już poM eóć, .Kadąca tymże 
cerem znajoma Al., Leokadia Fena szewska, włar 
ściVelku mrdla’mń fNowowieiska ur, 19. stojąc n ie­

co dalej wejście, usłyszała okrzyki pasażerów:
„Wypadł 1 pewnie się zabił, bo już ule w stali"; 
mimo to -tramwaju nie Mirzy-mcmo.

Przechodni© podnieśli Senaa&a i posadzili 
na braeSfe w publ’r.u apteki. BęrW im* nieprzy­
tomny, staruszek r ie  mógł dać żadnej odpowiedzi 
na zapytania grupki zabranych prsfechodiiió"^- 
Zjujwiło się również i  dwóch paBaientów, którzy 
fcz2opisjowwWi?Wy“, że Slenaak jest pijsny, prze­
wieźli go do 7-go komisarjaUi (FŚetsSorulr a nr. 28).

iPełpiący fam służbę dyżurny praorfosmik 
również nie zs-lwtererował się praywieziioinym cho­
rym, lecz oparłszy sie na s k rw - t  pay1-runko* 
wyetó, którzy oświadczyli, że praywteźl-i pijanego, 
polecił Ślenzaika umieścić w  areszcie aż do w /i rzeż- 

' wieiria. Tym sposobem ślenaak. ni ©przytomny 
wskutek ws*raąśa»'enia mózgu i pęknięcia coaszikk 
pręeTieaał -w areszcie, bez Uajwmiejsfflęj pam-ocy, bez 
zaimteresowBhśa sie przedowm!3?-a, od gate. 11 i pól 
w uocv do go-dz. 8 ramo.

Niewątpliwie, że chory znajdował bjr się w 
areszcie jeaaeze dłużej, lecz przed gods. 8 ramo za­
telefonowała do komisariatu żona Ałenw&a, z?,oy- 
tująo, się, czy przypadkiem nie został arescfr-wuiay 
mąż jej. Wówraus dopiero już drool przodownik, 
Godlewski, wezwał pogotowie, ktone przewiozło 
Slenaaka do szpitala św. Ducha.

Przybyła wkrótce do szoffaJa córka Serwatka, 
nie mogła an*Jeźć oka. giyż w kanceknji oś”.ż'*d- 
oawna, że takiego chorego nie przywieziono. Do­
piero, po usilnych, poszukiw-ainiiach, znalaRfa ojca, 
lecz przez komisariat petianego za Uzaśa UcV h e .  
gdy tymczasem przodownik posiadsł paacport Alem* 
aaka.

Lekarze w  szpitalu stwierdzili -pękniecie 
czMElti z w-ypłynięciem -mózgu wwamf. Po upływie 
kiil'ku godzin. Ślenielc życie zakończył,

(m) Śmiertelne pw jM hM i*. Wjeżdżający do 
podiw-óna domu iwzy ul. Nowo-Wolakiej nr. 2. Jó­
zef Lewandowski z wouem, ne's^o-.vnnym w^leim , 
przejechał 5-letm,;ego fltefaha Mozmrfte. syna loka­
tora tego domu. Chłopim, ^oetrw-ezy się pod. koła 
wozu, poniósł śmierć na miej,acu.

(m) Wypadki samodiodowe. Samochód woj­
skowy nr. ióSGS przejechał na_ Nowym Zjeździ© 
Zołję Wasikową z u!. Żębfccwski©; nr. 7.

— Przed domom nr. 12 przy ul. Próżnej, sa­
mochód wojskowy n-r. 265. prow-adzocy przez szo­
fera. Antoniego Dąbrowskiego, przejechał 7-letn!e» 
go Fugeujusza Bortoezewicea (Wal i rów 10), który 
odniósł rany na głowi©, twwray i kolanach. Chłop­
ca opal-rzyl felczer prywatny.

— Seimoohód nr. 575 najechał na brycalkę 
Tow. Ako, młjmów parowych Brwcaka: uezl^daonw.

— Na ul. Podwale n-r. 12 i na u!. Murauow- 
skiej nr. 82. zastały najei'haine przez srm-ochooy 
diwiie asciby.

(m) ZucŁwtó* kr*d«6ież. Przy ul. CEimJ-efeęj 
nr. 21, trzech złodziei (w tom jeden w m-undu- 
r*e wojskowym), dn. 8 b. m., oko’o g. 9 w. cikra- 
dło biuro komisji -lilewidacT.inej Zsmtądu Cywilne­
go Zf«m Wołymra ł  Frontu PodolKik-i-e»o. Eliyteieje 
d-ostali się ra pomocą d-oibranych kluczy do części 
bhirfl, n ie skraeżouwo przez woźnego i wynieśli 2 
długł© oraz 3 zwykłe maszyny do równia systemu 
„TTrvdeirwy>od“. ogólrej wartości 400,000 -mk. Ma­
szyny te zfodsręje złożyli im dorożkę i odjechali. 
Zarząd biura przeznacza dorożkarzowi 10,900 mk. 
nagrody za wiskaranie miejsca, dokąd maszyny za- 
wiezW o. zaś w razie ©doalwiente wszystkich ma­
szyn — nagroda podwójna.

T c^ łr  5 W Malika.
PREMIERA W „QUI PRO QtJ0“.

„Skradzione perły’*, pastel liryczny Z. Bajkow-
slkiej z muzyką A. Piotrowskiego rozpoczyna pro­
gram. Pierrot zakochamy w Kolombirtie dowia«hije 
się po dtugich perypetiach o zdradzi© z nieznajo­
mym, baronem. Księżyc jest rezonerem sztuki. Hi­
storia dość stara, a morał też zbyt znany. P Szeliga 
śpiewa głosem zuioeliiie surowym, niewyszkolonym 
i zdławionym, zwłaszcza w gói-ze. Zamiast- p. Her- 
teuówny powinna grać Rolombinę p. Boiska, obda­
rzona więcej miłym i lekkim sopranem lirycznym. 
Muzyka Piotrowskiego niezbyt oryginalna, choć 
dość zręcznie zrobiona. Dekoracje art. malarza Ga­
lewskiego barwne, efektowne i pamysforww.

„Moje imieniny", dramat złodziejski a ni«mi©okf< 
w przekładzie St. Brzosta, nie dał absolutnie nlo 
nowego, gdyż takiego gentlemana złodzieja widzie­
liśmy już w innych tego rodzaju sztukach. ,.Na Re­
ducie*’ pióra Nikko Tinn a z muzyką Boczkówskie- 
jgo, ilustruje przeróżmą socjetę karnawalowo-maska- 
radową i jest zlepkiem kawałów humorystyczno-sn- 
tyrycznych, dość luźno pisanych. Pp, Kuncewicz, 
Urstein, Znicz. Barański i Domofifawski grali świe­
tnie. Kapelmistrz Meyerhold i tym razem nie za­
wiódł, zarówno jak i reżyseria Domosławskieigo 1 
Kuncewicza.

M. L.

TEATR DRAMATYCZNY.
W rocznicę odzyskania Pomorza Teatr Drama­

tyczny wystawił fantazję sceniczną w 1-ej odsłontą 
Tadeusza Kończyca p. t. ..Na bursztynowem wybrze. 
iu ‘\  pisaną ze szczerym talentem poetyckim ’ nrz©» 
pojoną gorącą nutą patriotyczną. Żołnierz i rybak 
kaszubski składają hold wybrzeżom Pomorza i wy­
rażają swą radość. Pp, Elwing (Sława), Rawicz 
(Żołnierz) i Poraj (Rybak) dali udatne postacie, 
W „Odludkach i poetach’* Fredry, poezja i orozą, 
rzeczywistość i idealizm harmonijnie splatają się 
7.e sobą, czyniąc obrazek bardzo miłym. OJludkami 
są tutaj dwaj stetryczali, zniechęceni do życia Astotf 
i Czesław (Borowski i Poraj) rozgoryczony samo­
tnik. Kapkę grał p. Kisielńieki z humorem, p p. 
Czeliallówna z wdziękiem odtworzyła rolę Zuzi, W 
„Marcowym kawalerze-* Rlizińskiego p. Borowski 
dał dobrze pomyślano -postać Heljodora, a Maroao- 
wiczówna była zzbawną Eulalją. Reżyserja p. Ko r­
czyca bardzo staranna.

M. I i

Z 0;icry. Dziś „Eugemjusz Onegin".
Tetr Rozmaitości. Dziś i  jutro „Orlę", * P> 

Osterwą.
Teatr Polski. Dziś „Ruy Bias". ,
Teatr Reduta. Dziś ; jutro „Wojna i  mdłości.
Teatr Mały. Dziś „Kilki**.
Tentr Praski. Driś po raz ostatni „K-ttpieo 

wenecki". .
Teatr Powszechny. Dziś po ras o e titó  „Re­

zerwista w strachu".
F re m je ra  sz tuki Z. W ojnarow skiej.

wtoretk, d n . 22 b, iik, uk aże  s ię , w Łodz1 p rą- 
mjera, sz tok i Z. W ojnarow sk iej p . t.
S ztuka ta , w yreżyserow am a pr7,ez zu a ae fo  a r ­
tystę , Z elw erow icza, budzi og rom ne zacieka­
wi ©ni e  w  św ieo ie M ieracki m i arty  stywnyrrj.

POKMTTOWANIA.
Na plebiscyt Górnośląski:

Koło młodzieży z cukrowni Józefów*. jak» do­
chód z przedstawienia, mk. 6700 i 1 rb. carski.

Od robotników i dozorców składnicy vovrfSr 
slkiej Państw. Zakł. Apr. Snni/tarnego M. Z. P - 
osób po 50 mk. — mk. 750.

Zebrane na zabcwie Zw. Zaiw. prac. 
cukierniczego w Pdece przy ul. Zielnej nr. " ,  U* 
raądrouei duia 5 luteoo — mk. 1314 i od kol. WŁ 
Bedmnrovcteza 3 ezyl-iiogi.

Całkowity dochód z zabawy, u-rzą-dzoned praai 
robotników szpitala Jana Bożego m-k. 12,000. *

Zebra-n© m  zabawie rurząd®om©j dnie 5 lu te­
go w (Melniiey Powiśla — mk. 1000.

Giersztop mik. 200.
Na Robotniczy Wydalał opieki nad dzieckiem.

Dessau mk. 300. -

DRUGA POLSKA L0TERJA PAŃSTWOWA.
Czwarta klnaa. — Pierwszy d»®^- 

Główniej**© wygrane.
Mk. 160,000 -  nr. 57821
Mik. 50,000 — nr. 50087.
ML 20,000 -  nr. 23008.
ML 15,000 n-«r: 8218, 10180, 34421, 

6S105.
ML 10,000 w y . Tm, 22441, 8107, 81479

iMiimigja -Mmmmwmwtm* i >w»mwwm
P iękną p łeć

kto chce mieć, n iech uiywu 
tylko Termentylowe my­

dło ka. Kneippa
Usuwa: piegi, opaleniznę
pryszcze, w ągry  i liszaje 
P raw dziw y tylko z podpisem  

R. W łodarski.
Żądać wszędzie.

R om an W łodarski i S-ka Warszawa, N o w o k a rm elick ti 1.

Sfinks | Kler. art. lit. W. JULICZ.
Marszałkowska 116.

3 przedst. 6.30. 8 I 9.30.
D ziś P r e n t je r a  I Frta ĄlIriiij U Z repertuaru paryskiego 

„Grand Guignol’u'*- 

T łu m a czy ł A- T or. i .  M i m

operetka J . Derwisza 
z  n o w e m i w k ła d k a m i.  

C h w a a tk le w lo z , Ł o s k o t)  
Z lu llń scy .

DOM HANDLOWY

§  -  zogc odbow.

WARSZAWA, DŁUGA S I .  

T « i .  i f i i - i8 .

P o le c a  z e  sk ła d u  m a te r ia ­
ły  w e łn ia n e , p 6 łw e łn ia a a  i ba­
w e łn ia n e .

S p r z e d a ż  h u rto w a .

Taniol Tanlol
„Spółka Swojska“

ŻOaAWlA 4 0 .  T e le fo n  2 5 I-9 S .

POLECA
K o o p e r a t y w o m ,  Spółkom , S to  w a r z y sz  anionu

N ic i .  I g ły -  S z n u r o w a d ł a .  G rz e b ie n ie .
S h a r p e l k i ,  P o ń c z o c h y . C h u stk i.

P i ś m i e n n e j  K ajety . Kw iftanjusze. O ł ó w ­
k i .  Obsadki. S t a l ó w k i .  A tra m e n t i  t .  p.

M ydła to a le to w e .

S"Ji)l!li2l3? Sznydarz
potrzebny do f*brykl „ERGON”, 

Pawia 94, te |. 223-56.

Jan Wojtkiewicz
L o e a rz  -  D e n ty s ta  p o w ró c ił

Oboźna il  m. 6, tel. 407-86.

D i * s  J s l n i c k i
Choroby skórna  i w e n e r y ­
czne 10—12 i 5—7. Panie 1—2. 

N ow ogrodzka 22.

|  0 6 1 0 S Z B I I B  m O B U Ł  |
l l l l wysokie zupełnie nowe 1 

palto jesienne sprzedam 
bardzo tanio. Wspólna 3 u do­
zorcy domu.
* |jy jQi|>i w y b ó r  najmodniej- 

Inlwlul szych kostjumów, pła­
szczy, oraz suknie, bluzki, futra, 
kołnierze, mankiety, mufki, tanio 
wyprzedaje Hoża 54, Br. (jnLe* 
wicz, telef. 121- 71.

chemiczna poszuku­
je agentów w War­

szawie, przedstawicieli na pro­
wincji. Wiadomość Dom Handlo­
wy Józef Nitecki, Marszałkowska 
Na 63._______________________
Tan m i  P°szulcuie r o b o t y  M 
I j s . l l l  dom ach pry kratnych-. 
robię tanio, sumlenńia. Wilaaa 
51, m. 12.

K edaktor n acze ln y : dr. K. P e r l Odbito w drukarni .jdotóotmKa W arecka 7. W y d a w c a :  łh u la  Naes. I*. P. S.


